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Pół miliona opuszczonych 
i gnębionych PoIoMe
Polska ma niewątpliwie wiele kłopotów 1 sil­

nej opieki nad wszystkimi, potrzebującymi tej o- 
pieki w kraju i zagranicą, roztoczyć nie może. Są 
Jednak kwestje, których w  żadnym wypadku nie­
podobna spuszczać z oka, a do takich należy 
sprawa położenia naszych rodaków na Warmii i 
■Mazurach.

Jeżeli przegraliśmy tam ostatni plebiscyt, to 
nie dlatego, jakoby nie było tam pół nńljona P o­
laków, lecz dlatego, że Warmia i Mazury odda- 
wna wystawione b y ły  na najcięższe ataki Niem­
ców , którzy uczynili wszystko m o ż l iw e  dla przy­
m usowego skolonizowania, wynarodowienia, za­

straszenia i zubożenia polskich mieszkańców, tej 
połaci ziemi, .tudzież sfałszowania rzeczywistej 
woli ludności

. A fakt?/ gw ałtów  mnożą się zastraszająco, —  
M eiręy nie ębcą zatwierdzić tam „Związjfctt 1 Po- 
Jąkow*, zamykają kościoły polsk ie, ukrócają na­
bożeństwa, rugują język polski, zamykają szkoły, 
stowarzyszenia polskie rozpędzają i ludność .pol­
ską poddają coraz namiętniejszym szykanom.

Boleśniej jeszcze dotyka wiadomość, iż po­
ważnej polskiej placówce prasowej, tak bardzo 
potrzebnej } pracującej od  trzydziestu lat nad o- 
broną interesów polskich, — „Gazecie Olsztyń­
skiej" grozi z powodu obecnych nadzwyczajnych 
trudności gospodarczych w  Niemczech,; upadek. 

■Rozgoryczeni zapomnieniem ze strony społeczeń­
stwa polskiego i brakiem wszelkiej opieki, praco­
wnicy narodowi zamierzają opuścić ten teren, ~~ 
gdyż egzystencja ich jest poważnie zagrożona, lud 
w iec polski tem bardziej będzie w ydany na łup 
szykan ś germanizacji, o  He strać5 i tę, moralną 
pom oc i opiekę.

Dzieci pewnego wybitnego działacza polskie­
go na terenie poplebiscytowym, w  wieku od 7 do 
13 lat, od  półtora roku pozbawione są możności 
chłodzenia do polskiej szkoły, i wszelkie zabiegi 
jego celem umieszczenia gdzieś tych dzieci w  Pol­
sce, spełzły na nfczem. Czyż można się dziwić, 
że w  takich warunkach najgorętszych i najofiar­
niejszych ogarnia apatia i zniechęcenie? Ze za­
mierzają ustąpić z .pola gorącego boju, gdy nikt 
sił ich nie podtrzymuje? I jakiż , los czeka w ó w ­
czas nasz lud, pozbawiony najlepszych przyw ód­
có w ?

D o szkoły niemieckiej dzieci polskich -posyłać 
niepodobna, ponieważ dzieci niemieckie biją je i 

, znęcają się nad niemi, więc ani rodzice nie mają 
sumienia wystawiać dzieci na taką próbę, ani 
dziecko r.ic nabiera chęci do nauki, choćby w  ob ­
cym języku.

W szystko ta, to me frazesy dziennikarskie, 
tylko fakty smutne.

Z  drugiej strony czytam y wciąż w  polskiej 
Prasie, iż przedstawiciele tej. a tej gałęzi przemy­
słu czy handlu, czy  tacy. to a tacy pracownicy u- 
^yskaili w  uznaniu swej ważności od Rządu, czy  
"Pasterstwa, czy  w  końcu społeczeństwa, popar- 

i zapewnienia wydajnej opieki. C zyż pół mil- 
.JfOtta gnębionych Polaków jest czemś, nad czem o - 
5>ip t  nasra, dyplomacja nasza, działaczo nasi 
^ł^ęęhodzić mogą z lekkiem sercem do porządku

dziennego? C z y i nikt nie zdaje sobie sprawy z 
tego, że ow e pó? m&jona jest naszym żyw ym  ba­
stionem aa zadwdzse, który w  gruzy się rozleci, 
jeśli obojętność nasza zezwoli na jego zgermani- 
zowanie } zgnębienie?

A czy ż  to bezpiecznie dla naszego Państwa, 
jeśli ze zniknięciem ow ego żyw ego bastionu, nie­
miecka brama wpadowa otw orzy się tein szerzej J 
przepuszczać zacznie zastępy łakom’e spogląda­
jących na Pom orze i polski korytarz Niemców —  
marzących zawsze o  niewstrzymanej ekspansji

| pcłtyczno-gospodaircsej przez Prasy W schodnie,’ 
ów  macek poilipi, obejmujący chciwie od północy 
Rzeczpospolitą?

Mówi przysłow ie: „M ądry Polane po szko­
dzie'1. Jakoś nawet c o  szk op ie  — plebiscycie na 
Mazurach nie zmądrzeliśmy. O czy nasze wpatrzo­
ne w  Górny Śląsk, w  W iln o ,'w  rzeczy bezsprze- 
oznie ogromnej wagi; ale i ow e pól miliona opu­
szczonych i gnębionych Polaków godne jest chy­
ba pamięci i uwagi polskiej.

Nota p r o fe s tu jp  pro!. A ^ te z e g o  do Lig! f e c i e ®
w spraw"© stanowiska Gdańska.

Warszawa. (PAT.) Delegat Rządu R zeczypo­
spolite;] Polskiej' prof. Asfcenazy przesłał prezyden­
towi Rady l ig i  Narodów notę następującej treści:

Mam -zaszczyt ■najuprzejmiej .pnzedfóżyć W a­
szej Ekscelencji oraz członkom Rady następującą 
sprawę.

W  pocie mojej ę onS*.. marca 19Ź2 przećto- 
żyJem ląd zie . U gi yjpiosęk sformułowany w  czte­
rech punktach, a zawieraiący

mlnimum gwarancji niezbędnych w Polsce
dla zapewnienia jej wolnego dostępu do-m orza, 
oiraz sprawę importu i  eksportu przez Gdańsk to­
w arów  wszelkiego rodzaje, mte w yłączając matę 
rjafów wojennych, prawa zastrzeżonego art. 104. 
traktatu wersalskiego' i art. 28. konwencji polsko- 
gdańskiej. Rada Narodów ńa trzynastej swej 
sesji zajmowała się tą sprawą i chociaż nie do­
prowadziła dó jej zrealizowania nie mniej .jednak 
■uanała nagłość 1 słuszność tej sprawy. Tak sa­
m o Rada na zebram i dnia 22. czerw ca 1921, zar 
decydowała zgodnie z a rt 26. konwencji, że Rada 
portowa będzie zobowiązana w ydać potrzebne 
zarządzenia celem zadośćuczynienia wszystkim 
potrzebom ■ importu i eksportu przsńtia»onego 
■do PdsJd, względnie pochodzącego, z Polski. O - 
czywistesn jest, że dla Sprostowania tym  ważnym 
zadaniom Rada portowa wyposażona b y ć  musi 
w e wszystkie potrzebne organa w ykonawcze. Nie 
mniej o czy  wistem jest, że w  zgodzie z art. 104 
traktatu wersalskiego, órhz art. 28 konwencji nie 
może być m ow y o  wykluczeniu^ ifcichkolwiek 
•towarów z pod reguły ogólnej i ograniczeniu ora- 
vva dow ozu zapewnionego Polsce.

OPÓR GDAŃSKA.
W ładze wolnego miasta Gdańsica me przesta­

ją jednak stawiać równie zawziętego jak bezpod­
stawnego oporu wip.rowadzeniu w  życie decyzji 
Rady z 22. czerwca 1921, Senat wolnego miasta 
Gdańska uważajac widocznie, że Rada portowa 
służy głównie jako instrument przeznaczony do 
pozbawienia Polski praw' własności i administracji 
przyznanych przez traktat wersalski, zdaje się 
mieć na celu sprowadzenie Rady portowej do roli 
czysto iluzoryczną] pozbawiającej jej wszelkiej 
kompetencji i własnego organu do poddania jej 
całkowicie w ładzy urzędników gdańskich. —  Ta 
koncepcja absolutnie mylna paobodiri z fałszywej 
zasady rzekomej nie ogrankaonej suwereimo- 
ści wolnego miasta Gdańska ,i wydaje się nieste­
ty znajdować w  pewnej .miarce poparcie w  nie­
których enuncjacjach w ysokiego ' komisarza. P o -

! zatem co  do objektów przywożonych władze 
gdańskie uzurpują sobie prawo stosowania- w zglę­
dem nich arbitralnego różniczkowania, a r\vła­
szczą db paraliżowania -hnoortn materiałów wy- 
bachowych. Pożaio>vania 'godneni jest, że niektóre 
■motywy decyzji wysokiego łroniisarza z. dnia 7. 
gradSa 1921, wyda-jk] się,,Dopierać w  pęwnej nńe 
rzc p/e4ensje senatu. Jeszcze bardziej .pożałowa­
nia godnym jest fakt, że postępowanie arirłiralnę 
najwyższej w ładzy gdańskiej wywyluje

konsekwencje jak najbardziej niepożądane
i inspiruje podwladńe władze oraz meświsdomą 
inne miasta. W obec tego widzę się zmuszanypi w 
imieniu Rządu polskiego do założenia energiczne­
go protestu przeciw takiemu stanowi rzeczy. Nie 
bardziej jaskrawo oto może przeds-tawlć -nagłego, 
charakteru spraw y jak incydent, który dla infor-. 
macji, pozwalam sob.e- przedstawić Radwie w kr 6-. 
tkiem. expcse. Dnia. 15. grudnia 1921, tj. w nkapc'-- 
na tydzień po wyasni-u w yżej wymienionej dezy- 
z% wyso-klego koihisarza, która to decyzja zajwh;- 
rała niektóre opluje w  sprawie materiałów u y b r -  
diowjtoh przeznaczonych tSa Polski i o rzeko- 
mein niebezpaeczefkstwće itych ćranspoirtów d'a 

Gdańska prezydent Rady p>rte;\viej -powiladioitTiony 
■został przez pewien gdański dóm' s,pedyrcyjuy o o- 
czekiwanem prayby^du okrętu beigijsktogo „Gau- 
ja“ , jadącego z AntwerpS, —  a naładowanego w. 
przybliżeniu 40 tonami materiałów wj^buchowymii 
ekspediowanych przez towarzystw o Poucirertos 
Reunie? de Beigiąue w  Brukseli dla kwpaim w ę­
gla w  Polsce. Po otrzymaniu tego zaw iadom ieni 
prezydent Rady portowej skierował do szefa pi­
lotów w  Gdańsku zapylanie z  prośbą o zawiado­
mienie go o  zarządzeniach dotyczących bezpie­
czeństwa pubHczn&gc, które tenże szef pilotów u- 
w ażałby . za wskazane w obec zapowiedzianego 
przybycia okrętu. Listem swym. z dnia 1S. gru­
dnia 1921, szef pilotów podał, że o.’e może upo­
ważnić wymienionego statku do w-płynlęcla do. 
portu, mając wyraźny zaksz prez3rdenta 'pplteti 
gdańskiej (patrz kopję aneksu listu szefa pilotów). 
Dnia 20. grudnia 1921, prezydent Rady portowej 
otrzyma! fe t datowany 20. grudnia, w  którym 
dom ekspedycyjny 'zawiadamia, źc Gan ja zawiera­
jąca 30 ton dynamitu j prochu oczekiwana test 
dnia 21. grudnia. W obec pow yższego, prezydent 
Rady portowei zawiadomianiem z dnia 20. gru­
dnia z. r. ośv ' ' •••y? lojalnie Rządów] polskieirm i 
senatowi wolnego miasta Gdańska, że w obec nie­
oczekiwanego stanowiska v*fadz gdąńskiclł nie 
carie się w  możności w  dooymi wypadku spełnić
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■obowiązku- ■nałożonego' nań a/rt. 26.- konwencji, 
tem samem zawiadomieniem stwierdza, że wogóte

rada portowa niezdolna będzie do wypełnienia 
zadań,

• o  ile nie otrzyma do swej dyspozycji własnej po- 
|licji.. portowej niezależnej od wkute gclańsjsjoli — 
iw myśl -decyzśft Rady portowej z dnia .9. września 
ii z 4. paździenuka 1921 przeciwko którym jednak 
:senat wolnego miasta wniósł rekurs do wysokie* 
.'go Ikmisarza. W  następstwie tego wypadku senat 
gdański, który późno, przyszedł do przeświad­
czenia, że popełnia krzywdzące nadużycie i po­
gwałcenie traktatu w ersalskiego oraz konwencji 

! wyciął w  końcu roku zeszłego rozkaz wpuszczenia 
■ do portu gdańskiego- „Gauji“ , -która też tam w p ły­
nęła 25. grudnia - zr. Równocześnie jednak — co 
w  dalszym ciągu pozostaje w tajemnicy — w y ­
buchł si “ k robotników, zatrudnionych przy w y ­
ładowaniu statków, uniemożliwiający - w yładow a­
nie „Gauji“ . ,-,Gauja<! musiała znowu opuście port 
i 30 grudnia przesyłka mogła być wyładowana i 

.wysiana do Poiski
z  opóźnieniem 10 dni.

W ydaje mi się niezbednem dodać, że rząd
•polski nie widzi żadnej racji do obciążania swego 
rachunku .kosztami spowodowanymi opóźnieniem, 
a sięgającymi 50 unjtów szterlingów dziennie i że 
zmuszony będzie żądać zwrotu od władz, które 
ponoszą za opóźnienie odpowiedzialność.

Rząd polski zastrzega sobie również moż­
ność reklamowania wszystkich strat mogących 
■wyniknąć z przerw y w  robotach kopalnianych 
spowodowanej przez powyżej opisane trudności 
w  wysłaniu transportu.

Nie wchodząc w  meritum sprawy, policja 
portowa na podstawie art. 39 konwencji przeka­
zała sprawę przez senat gdański arbitrażowi w y ­
sokiego komisarza, a załatwienie jej jest właśnie 
.w toku. Policja przechodzi również do porządku 
dziennego nad opinią wysokiego komisarza w yra­
żoną w piśmie z dnia 28 marca z. r. do komisarza 
generalnego Rzeczyposgołrtej Pojs-kicj, w- Gdańsku. 
'Gdy opinia 'ta w yda te się nfeusprawSedU.
■z,.pujiktu ..widzenia, form alnoga-ja^-h .pralnego o -  
'bowiązany jest ośw iadczyć, we. formie-jak najbar­
dziej stanowczej, że w  w yżej wymienionej spra­
w ie
Polska jawnie została pozbawiona sw ych praw 

zagwarantowanych
■jej przez traktaty obowiązujące i ma zaszczyt 
przedłożyć radzie uprzejmą prośbę, aby zechcia­
ła w ydać potrzebne dyspozycje celem unićmożłi- 

,nia W przyszłości nadużyć- tego rodzaju. Incydent, 
,o którym mowa nie jest-odosobniony. Precedens 
(Stanowił analogiczny wypadek w  lipcu-1920, któ­
reg o  pamięć zachowa Polska w  przykrem wspo­

mnieniu, kiedy to Gdańsk przeciwstawił się w yła­
dowaniu broni i amanicji, .od których ' zależało 
zbawienie Polski w czasieJ -najazdu bolszewickie, 
go. Powtórzenie podobnego faktu m ogłoby -wy­
w ołać obawę, że pomimo rzeczy wisty cii dow o­
dów ducha pojednawczego, "ujawnionego przez 
Polskę i mimo daleko. sięgających koncesji eko­
nomicznych i politycznych przyznanych wolnemu- 
miastu przez Rząd polski władze gdańskie w dla- 
szyrn ciągu

inspirowane są w rogo w obec Polski
i gotow e są stwarzać p rzy  nadarzającej się spo­
sobności takie sąmc. trudności. ■ Taki stań rzeczy 
może . znaleźć wytłumaczenie tylko w e fakcie, -że 
wszystkie przepisy w  tej materii Zawarte w trak­
tacie' wersalskimi i w  konwencji oraz w rezolu­
cjach rady Ligi Narodów pozostają martwą literą 
z powodu upartej opozycji senatu wolnego miasta 
Gdańska. W  sprawie bezrobocia w ywołanego w 
porcie gdańskim, pod pretekstem niebezpieczeń­
stwa wyładowywania materiałów wybuchowych, 
przeznaczonych d fa ' Polski Wydaje mi się Konie­
cznem zwrócenie uwagi Rady z jednej strony, na

fakt, że dawny rząd niemiecki importował przez 
Gdańsk i magazynował „znaczne ilości tychże -ma­
teriałów bez jakiegokolwiek- protestu ze' strony 
robotników z drugiej zaś strony, że stanowisko 
takie robotników w niesem uszczuplać nie może 
praw przyznanych Polsce traktatem. Gdyby w  
przyszłości podobne wypadki miały się pow tórzyć

Rząd polski zdecydowany jest zrobić użytek ; 
z  prawa

które przyznanein mu zostało rezolucją Rady z
dnia 22. czerwca 1921, al. 2 b i zażądać dopu­
szczenia do portu gdańskiego robotników pol­
skich. Proszę przyjąć 'Panic Prezydencie zapu*- 
wnienirf wysokiego poważania. Podp. Askenazy- 
Kopia. Rada portu i dróg wodn. Gdańsk. Prezy-' 
dchhtra Gdańsk. Neufałirwasser 20. XII. 1921. Ko-, 
menda pilotów 1997/21. D o Pana-Prezydenta l^a- 
dy -portowej w  Gdańsku, otrzymałem od pana 
prezydenta policji w' Gdańsku wyraźny rozkaz 
nie vt puszczenia do portu statku „Gauja‘‘ nałado­
wanego materiałem wybuchowym . Podp. Wun- 
derlich.

I l i s t r a  fl
( K o r e s p o n d e

s w n a r s ń  i  i e l o i  e.
n c j a  w ł a s n a ) .

Kraków, 26. stycznia.
(Dr.) Minister spraw wewnętrznych p. B ow - 

nairowtcz w yw iózł niewątpliwie z naszego miasta 
jak .najlepsze wspomnienie,.-:-r- Jako.. stojącego. na 
czele jednego z najważniejszych- resortów pań­
stwowych członka gabinetu .przyjmowano go u 
nas z  rzetelnym szacunkiem, słuchano .jego poglą­
dów z dliżeim zainteresowanien1 i witano wszę­
dzie nader serdecznie. P. Minister miał sposo­
bność w  czasie - - mespelnay yfeżcch, dni pobytu w  
Krakowie zetknąć się nietylko -z nr ze ds-t a wi a d ami 
Władz' rnu podległych,.- ale- z, szeroki cmi... kolami 
społeczeństwa, reprezentantami.miasta.i prasą..

Na konferencji z. redaktorami tutejszych dzien­
ników, odbytej w  Wófcwódjętsnie.,• -WiąLnśobię,pap

"  "  %o g je r . s z cz e rz e  , pr^ybyłyci^ ,.,a^ ją9
czy to Mąłó-p-oteki Wś.chbdruęj, czy , .ud^końaęińa 
adnrffilsitąęji, czy  w';'sprawie i.saiwz'jid'u', ->'óje- 
wódzk-iego, powfM ówego; i gminnego, .-czy w  sze­
regu inny d r  zagadnień odpowiedzi i wyjaśnienia 
nacechowane głębokiem ujęciem danej su ni w y  za­
wsze po-d kątem interesów państwowych.

Na śniadaniu, wydanem przez prezydenta mia­
sta oraz na przyjęciu w  Strzelnicy zetknął,się z 
przeds&wfcfetonri .nauki, , ęSynmików rządowych, 
autonomicznych i '/mieszczaństwa, co  . dało mu 
sposobność poznać' poglądy t  zapatrywania tiitei- 
szych p-rzodiowniików myśli politycznej praż z. tfet 
autochtonów zaznajomić się ze stosunkami nasze­
go miasta.

Podczas przedstawienia urzędników w  W o­
jewództwie 'W ojewoda dr; Gałecki w  serdecznej 
przemowie do p. Ministra dał wyraz swej troski 
o dolę tych nieodzownych pracowników państwo­
wych, składając. zarazem chlubne świadectwo ich 
iurdolttienia i zapału do pracy 'dla Państwa, mimo 
trudnych wauunków bytu. Nic fcylo też tySco kom­
plementem ze strony p. .Ministra wyrażenie urzę­
dnikom małopolskim gorącego uznania za ich fa­
chową wiedzę i wytrwałą pracę, oraz dobitne za­
znaczenie, że Państw o'w dzięczne jest mał. Urzed., 
którzy w  trudnym okresie je g o ; budow y ■ śą nie­
ocenionymi siłami w  urzędach b. Kongresówka i 
na kresach. ■ ., -

W  ostatnim dniu pobytu,. ,t. j, dnią 25 h, 'W  
odw iedzi! p. Minister Tarnowy gdzie władze l 
Ófeyw-a-feKfwb przyjm owały go -bardżb 'ś^rdfetśnM- 
Także podczas powrotu do ]<rak-0\va: ha d w e t f  
kx>lejówyiri' w  Bochni zgotowali p. - Mińfstrówi u- 
roczyste poiwStarne tatote&i przedstawiciele władz, 

P o powrocie do Krakowa dnia 25. bm. wie­
czorem w  gościnnych salonach W ojew ody dra 
Gałeckiego: i jego małżonki zebrało sfię pa-ręset o - 
sób. w śród których jawiła się cfóra krakowskiego 
towarzystwa. I tu p. Minister intał jeszcze sposo­
bność wymiany zdań z wybitnenu osobistościa-mi 
naszego miasta i tu przekonał się jeszcze na. od- 
jazdnem (bo o  godz. 11-w n ocy  wyjechał do W ar­
szawy, jak pożądanym .był jego pobyt w  grodzie 
podwawelskim.

EMIL ANDREOLL- 8>

(Ciąg dalszy.)

Kazamaty Piotrowskie b y ły  wybudowane 
specjalnie dla Dekabrystów. Pełno tu wspomnień 
po nich. „Na górze, która widzimy z okien na- 
jszy-ch, stoi krżyż“ . Postawili go Dekabryści na 
pamiątkę swego oswobodzenia. Wspomnienia' te 
(napełniają dziwna melancholią. „Któż w ypow ie, o 
posępne ostrogi, cierpienia tych, którzy przez !a- 

i ta długie jęczeli wśród waszych niemych ścian. 
(To są rzeczy’- niewymowne, nieuchwytne, które 
może odczuć, jedynie ten, co się widział żywcem  
pochowanym w  grobie“ ...

„Jakie okrutne są godziny niewoli, jakie dłu» 
gie, i jak ciężko temu, który w grozie swoich 

‘ myśli pyta się ustawicznie: Co tam robią w  do­
mu. — G azy są „teraz? .M oże pomarli jńż> —  A 
Ojczyzna?...

Nie ma odpowiedzi. W szystko jest nieme i 
tylko ból odpowiada i straszy wyobraźnię obra- 
izami, od których umysł odwraca się z przeraże­
niem. Zwątpienie, rak toczący zabija, człowiek 
;starzeje się prędko i lep;ejby mu by ło  umrzeć. Są 
godziny melancholii, godziny, w  którychby się 
.chciało zapomnieć, zapomnieć... Są dnie niezno- 
Jśnc: te dnie, w  których się czeka poczty...

— .„Nie zawsze nas zamykają. Ale prze­

chadzka po ciemnym dziedzińcu, wieczorem, w y ­
ciska na myślach takie piętno smutku, żc wolimy 
się czasem w yrzec tych spacerów. Śnieg leży po 
kątach podwórza (19.: kwietnia). Jest dopiero 8, 
a. wszędzie cisza grobow ą, przerywana jedynie 
szczekaniem psów. Ileż cierpień widział ten bu-j 
dynek, ten ponury ostróg, otoczony czarną pali­
sadą, która chyli się już ku ziemi, w pół spipóclmia- 
ła. Jak jęczeli tu. ludzie, którzy przed nami weszli 
w tę wrota! Bolg wygnania* • jęki.duszy torturowa­
nej, miażdżonej żywcem , .rozdzieranej przez sępa 
zwątpienia, któż was w ypow ie? C zy jest język, 
aby wypowiedzieć te męki, których nawet Dante 
nie odgadł!

— Wiatr płacze i zawodzi przez szpary stru- 
pieszałej palisady...

Gdy przyjdzie wiosna, jest jeszcze, gorzej. 
Dostojewski, . wielki znawca dusz zamkniętych 
w „M artwych domach11. opisuje to. rozkołysanie 
nerwów, jakie opanowuje, za- pierwszym  ciepłym 
powiewem „skutego człowieka". W  notatkach 
Andreolegó można śledzić dzień za dniem, jak 
tego skupionego i rozważnego filozofa, żatość i 
rozdrażnienie wyprowadza z równowagi, jak o- 
toczemie staje mu się. coraz wstrętniejsze, jak 
ciążą mu nawet koledzy, „choć to ludzie dobrzy, 
sympatyczni, ludzie, których za nic w  świecie 
nie chciałoby się urazić, którym niepodobna po­

wiedzieć: „Idźcie sobie, dajcie mi Spokój, chcę
być sam, chcę myśleć'.

„Cela n-ous fatt ma! au coeur de v n ż  wnisser 
la verdure“ ... skarży się szary pamietniazek.

„Łatwiej jest znosić więzienić w  zimie, bó 
wtedy i wieś cała zasypana śniegiem jest ied- 
nem wielkiem więzieniem.

„Boleśniej odczuwam y jyewolę, gdy słońce 
ooprzez kraty przyjdzie rozweselić naszą posęp­
ną kaźń, kiedy leżąc ną deskach, które zastępują 
nhm łóżko, widzimy to słońce zazierajace do nas 
przez jedyne małe okienko, gdy się ten cały po­
sępny krajobraz rozweseli wiosenną porą. W i­
dzimy Wieśniaków i wieśniaczki zbiegających Ze 
stoków gór, widzimy, jak. przejeżdżają pomimo., 
iak weselą się, krzyczą. Ale tu radość objawia się 
pijaństwem i z coraz większą wzgardą patrzymy 
na Hn nędzny narć>d“ .

Trzeba b yć Rosjaninem, aby nie umrzeć w 
tym kraju, gdzie zamiera myśl!...

Natury słabsze cierpią teraz -bardzo. Cha­
raktery gorzknieją, niecierpliwość, przeczulenie, 
drazliwość nerw ow ców  wzrasta“ „.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Karolina Bielańska.
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Rada finansowa.
Przeciw drożyźnie, — Trzy komisje j przemysłowo-handlowa, finansowa

i rolna.
W arszawa. (PAT.) Biuro prasowe Mmister- 

tetwa skarbu komurasuje: Rada finansowa odbyła 
pierwsze konstytuujące zebranie w  dniach 27. i 
28. b. m .  pod przewodnictwem p. Ministra skar­
bu, który na w stęgę  w ygłosił wyczerpujące ex- 
pose o  stanie finansów państwa. Po uchwaleniu 
programu obrad i w yborze trzech komisji, a mia­
nowicie przem ysłowo handlowej —■ finansowe? i 
rolnej, oraz Ich przewodniczących, przedmiotem 
obrad była sprawa zniżki ceiwi sposób przeciw­
działania drożyźnie. Między innymi debatowano 
także nad projektem zniżki towarow ej na kole­
jach, która m ogłaby wpłynąć na źyw-szy ruch 
przem ysłowy, nadto nad zmniejszeniem bezrobo­
cia i nad polepszeniem bilansu handlowego, któ­
ry to Ml ans w  listopadzie roku 1921. po raz pierw­
szy wykazuje przewyżkę 'wywozu nad przyw o­
zem, a to według obliczeń i zestawień. G łównego 
Grzęd,u Statystycznego. Rada finansowa, ma w 
najkrótszym czasie opracować odpowiednie wnio­
ski wspomnianej kwestii. — Również obradowano 
nad zarządzeniami Ministerstwa w  spraw * prze-

prowadzenia daiszycti oszczędności w  adimełstra
aji. Pod obrady zostały wzięte między innemi 
spraw y następujące: i) Zawieranie umów zaibez- 
pjeczeroowych w  wafotsedh obcych ; 2) Zniesienie 
subsydiów humanflUnym instytucjom krajowym 
i zagranicznym w  sprawach celnych; 3) Kredy­
towanie naieżytościi celnych instytucjosn i firmom 
i jprzjewaMowałSlc kapitałów akcyjnych. — Naj­
ważniejszym punktem obrad była sprawa długów 
przedwojennych. Rada finansowa po wyczerpują- 
cej dyskusji wyp&wiedaiała się jednomyślnie prze- 
przeeiwko jaMe$«>hvaek rewizji ustalonych ustawą 
relacji wferzytelnośca w  walutach zaborczych przy 
zarachowaniu długów, ' oraz przeciwko morato- 
idum, a to ze względu na chaos -jakiby powstał 
w życiu gosęsodarozem oraz ze względu na auto­
rytet odnośnych ustaw i powagę jedności mone­
tarnej Państwa Polskiego. Członkowie Rady fi­
nansowej podijeJi się wypracowania kilim projek­
tów ustawodawczych w  wskazanym bliżej zakre­
sie, ponadto zaś w spółpracy w  opracowaniu in­
wentarza majątku Państwa.

1WI1W

Rzecz o  Ochotniczej 
Legji Kobiet.4)

V I
Z kolei rzeczy nasuwa się pytanie, c z y  isto­

tnie zachodziła potrzeba w ojskow e! służby ko­
biet?

Na pytanie to łatwa odpow iedź:
Gdyby w szyscy mężczyźni, uzdolnieni do 

służby wojskowej, zgłosili się do niej i pełnili ja, 
to rzeczywiście nie byłoby tej potrzeby.

Tak jednak nie było.
Zwłaszcza w  pierw szych  czasach bytowania 

odrodzonej Rzeczypospolitej, gdy nie istniał je­
szcze przymus służby w ojskow ej, panował tak 
wielki brak rąk do broni, że każdy zgUiszający 
się był pożądanym nabytkiem, choćby to było 
dziecko, kobieta lub starzeci

Ten opłakany stan rzeczy dał się z całą w y ­
razistością odczuć zwłaszcza w e Lw ow ie i tu 
spotkać było  można w  pierwszych czasach walk
0 Lw ów , to niezwykłe zjawisko, że w  jednym 
szeregu walczyli 12-letni chłopiec, dziewczyna i 
starzec weteran z 1863 roku!

A zw ażyć należy, że Polska walczyła w ó w ­
czas prawie równocześnie na czterech frontach: 
ukraińskim, bolszewickim, niemieckim i czeskim.
1 uwzględnić należy, że z  rozpadnięciem się państw 
zaborczych, maszyna ustroju społecznego, w e 
wszystkich zaborach uległa takiemu wsfTząśnie- 
niu, że i wewnątrz kraju zaistniało poważne nie- 

'Uiezpieczeństwo.
A stan ten trwał prawie bez przerwy, do o- 

statnich czasów.
' W yżej przytoczone, autentyczne pisma urzę­
dowe, najlepiej chyba dowodzą, jaką wagę przy­
kładały władze w ojskow e do organizacji wojsko­
wej kobiet, a źródłem tego, musiała być tylko 
'-słotna potrzeba.

B o cbyba trudno pom ówić te władze, o temi- 
tństyczne zachcianki!...

Klasycznym dowodem mogę służyć z  wła­
snych wiadomości.

Gdy w zimie 1919 roku, jeden z odcinków 
frontu lwowskiego zajął i samodzielnie bronił od­

dział Milicji Kobiet, grono .,Pań“  lwowskich u da­
to się w  deputacji do dowodzącego generała z żą­
daniem, aby oddział ten w ycofał z walki.

Na to z ust osiwiałego w  walkach i trudach 
^'ojennych żołnierza, którego niepodobna podej­
rzewać, by sprawę tę oceniał z innego stanowi­
ł a ,  niż istotnej potrzeby, usłyszały odpowiedź, że 
ie^°,uczynić niemoże, gdyż mu brak wolska, a 
oadzia} ten pełni sw oje zadanie bez zarzutu, więc

test konieczny na tern stanowisku.
Można się spierać w  teorii o słuszność danej 

fjsa$dy } namiętnie nawet zwalczać zdanie prze­
ciwne.

Dany jednaic wypadek, oceniać należy U tyl­
ko z uwzględnieniem -towarzyszących mu okoli­

li cztiości

Pod tein założeniem jednak, nawet stojąc 
twardo na stanowisku zasadniczo-prawnem w oj­
skowej służbie kobiet, musi się uznać meiyłko po­
trzebę, ale wprost konieczność jej w  omawianych 
w yżej warunkach.

C zyż wolno zabronić obywatelowi państw a.—- 
a przecież kobiety są także nimi — ratowania go 
w  niebezpieczeństwie?

Jest to nietylko jego obowiązkiem, ale i pra­
wem, którego nikt mu zabronić, ani odebrać nie 
może!

Reasumując poszczególne ustalenia i na nich 
oparte wnioski —  a każdy chyba przyznać musi, 
że traktowałem sprawę "ściśle rzeczow o, r>a pod­
stawie autentycznych dat — musi się stwierdzić, 
że organizacja Ochotniczej Legji Kobiet była ide­
ow ym  odruchem Polskich Kobiet, o  społecznym 
charakterze, w yw ołanym  istotną potrzebą w pa­
nujących w Polsce stosunkach, że przyjęte na sie­
bie' zadanie spełniła w  zupełności i bez zarzutu, 
oddając Państwu istotne i wielkie usługi, a zacho­
wanie się jej, stało na w ysokości największych 
wymagań, jakie się stawia stanowi wojskowemu.

VII
Tyle co do tej kwestjL
Zastanówmy się jednak także aad stanowi­

skiem jakie zajęło społeczeństwo polskie w  tej 
sprawie i w  jakich warunkach pełniła służbę O. 
L. K.

W styd i żal ogarniają mnie, gdy o tem myślę 
i brak mi wprost słów, by napiętnować niecne po­
stępowanie niektórych jednostek, zespołów, a na­
wet niektórych organów prasy. Nie było obelgi, 
którejby iin oszczędzono, nie było szyderstwa i 
gynizmu, króremi by ich nie obrzucano!

Tak w  służbie, jak i na ulicy, spotykały się 
z obelgą, ironia i przycinkami A pomoc, jaką spo­
łeczeństwo dawało im w  celu już nie uiżenia, lecz 
wprost umożliwiania im ich służby, była minimal­
na, prawie żadna.

I podziwiać wprost należy ten bart duszy i 
nadzwyczajną moralną siłę, które w  takich wa­
runkach, trzymały je na stanowisku i pozwalały 
mimo wszystko tak chlubnie pełnić swój dobro­
wolny obowiązek. A zasługa ich tem większa, że 
i ze strony władz wojskowych —  mimo wielkie­
go uznania dla ich zasług —  nie doznawały tej o- 
pieki, do jakiej miały prawo, jaka była zupełnie 
możliwą i jaką miały oddziaiy męskie. C zy o  u- 
mundurowanie, czy  o obuwie, czy  o pomiaszczc- 
nie, czy  o  najmniejszą drobnostkę chodziło, ze­
wsząd stawiano im największe trudności, .choć 
każdy, najbardziej uprzedzany musi przyznać, że 
one to ocaliły dia Państwa miliardowej wartości 
magazyny i gdyby nie ich wprost ofiarna służba 
wartownicza, to wielkie pytanie, czyby mimo ca­
łego bohaterstwa, np. obrona Lw ow a była mo­
żliwą!

Znam te stosunki, specjalnie w e Lwowie do­
kładnie i za to co twierdzę, przyjmuję na siebie 
zupełną odpowiedzialność.

(Dok. nasi.) W ładysław Orobkiewicz.

P.ześiatkwjn e Polaków 
na Łotw e.

Uczucie wdzięczrr ści trudne jest ba dzo do  wy­
krzesania nietylku u poszczególny h jednostek, aR i 
>v większych zbiorowiskach państwowych, czy nuro- 
ow ośJofcycn . Sw.eżo marny przjkład tego, bijący 

wprost w oczy, na Łoiwie, która odpłacając się za 
w-zeiiii: dc brodzlejstwa, wyświadcz ne ej w chwi­
lach krytycznych przez P o ’ skę, ni mniej za później­
sze, po unięte do ostatecznych granic ustępstwa Rzą- 
!u polskiego, p owadzi wobec PoLfców —  za wzo­

rem sąsiedn ch Prus —  cajdrikszą pcPtykę ckster- 
ninacyjną. Prasa polska uderzała już n.ejednokroinie 

na ćdarm, przedstawiając poi żenie naszych rodak .-w 
<od rzą.hmi fotewskiemi, wszc kie jednak prz<.s:rogi 

pod tym względem nie o d n o s i /  pożądanego skutku.
Świeżo zabrał w tej sprawne g .os  w „Le Jour­

nal de Położne-' Stanisław du Macie\ szkicując wa­
runki, w jakich żyje na Łotwie ludność polska, to*  
wa korzystają a w pewnym oiuesle z w ydam eęo po- 
arcia zbrojnego ze sn on y  Pols i, [jopadl- następnie

całkowicie w sidfa bol-zewickie i pruskie njęła
■■.wieszcza wyr; źnle ar.ti-t o'skie stanowisko od  chwili 
gdy po Mc erowicz zest ł tam prezydentem Rady mi­
nistrów. Niemcy zresztą zupełnie nieyńerrą, ć b y t r .y  

aństwa bał yckie Es onia, Litwa i Łotwa, n o  ły na 
d uźszy dystans uirzyńiać swą niepodlegli ść. Pań- 
•-tLwka te, stworzone ptzez Niemcy, m a!v być ty ko 
narzędziem Nie i iec i są nłem istotnie już dc s :aj. .

Kurs 'en •—  według tel cji pana du Moriez —  
odbija się przedewśzysikiem w dziedzinie-, szk 1 h tw ! .  
W tem pm stwie, licząc m według spisu z czerwca 
r z l fb ó  .00 0  obyw a ’ eli, ży e zdawna, jak n \ wła­
snej z e m i  około 100 0 0 0  Polaków, którzy za.udniają 
w sposób zwarty trzy clystryluy pclskicu Inłian:- 
Znajdu e s h  też tam oc?y*. ście wicie dz eci poLkich, 

zieci te kszt lei y się oddaw nj w szkołach polskich, 
ale te są pizez pDecny rząd łotewski zaledwie tole* 
rowane.

Po'acy nie są reprezentowani w  Sejmie ło t iw -  
sklrn, mimo, iż stanowią tak poważny odseiek lu l- ' 
ności. A y f i ie  dopuścić Polaków do Sejmu, wymyśla 
s ę  tam różne oreieksty. Da e s i :  Polakom na I fl.-n- 
tach pas: orty, przedstawiające L h  nie jako  obywateli 
lotewsk ch

Z tem łączy się druga korzyść Ło' wy. Oto cu- 
dz zii-tncy muszą na Łotwie płac ć miesi., c /n ie  200 
u u Ii, czyli 2 0 00  Mk. To też wśród (o ia  ów, da­

wnie: nawet bardzo bog  ty.fc, znjjdują się dziś lu­
dne zupełnie obrabowani przez rząd łotewski, nie 
mający co  do ust włożyć. .

Majątek polsk na Łotwie składa się prawie 
wvłącznie z posiadłości ziemskich. Ażeby o b  abowzć 
Polaków, wydano dekret o  teferime agrarnej.

Państwo może i erwątpieuia uregulować ustawą 
kwestję agrarną w  swoich granicach, ale nie może 
Jotfeaąć nią własności cudzoziemców, jak n. p. Po­
laków łotewskich, którzy są traktowani ja t  cudzo­
ziemcy —  nie może tego uczynić przynajmniej bez 

dszkodowania, a , śli to czyni, to dopuszcza się 
wprost —  bolszewkrnti.

Rzad Polski rozumi j.ac, że Łotwa nie jest 
w stanie zapłacić odszkodowania za 3Ć10.000 bekta- 
rów ziemi, będącej wias.,oś ią polska, godząc się na. 
z edukowanie polskiej własności zi m feiej, zażądał 
jedynie, aby Polakom pozwolono na wł sną rę ę za- 
iąć się sprzeda ą swej ziemi, był by tylko dano im 
na to jakiś 6 iat czasu. Odwdzięczi.iąc się za to,' 
rząd łotewski wydaje sw oim  agentem tajne rozkaz-/, 
w których poleca, aby Polakom nie pozostawiano 
nawet 50  hektarów ziemi, przyznanych im na mocy 
ustawy.

To też nieszczęśni ziemianie polscy, którzy po­
siadali niekiedy tysiące hektarów ziemi, znajdują s 'ę  
obecnie w nędzy i glodz e. Rząd fot. wslti, który za­
biera im 2iemie iTc uie oła nc, sam jednak oćd z icr -  
żawia ich w ls n o ś ć ,  c ,o ra c  po 1000 do  1500  lubii 
otewskich za be tar rocznie, czyii zarabia na tym 

rabunku jao 15 0 0 0  do 20  0 0 0  Mk. polskich o& 
hektara.

!zb$ budioNt za prajitpienizm de 
feenwEBEji padstw sulcEsyjr:pb.

Kraków. (AW.). Zachodnio-małopolslrie \zb^ 
handlowe i przem ysłowe, t. j. krakowska i bielska 
odkuosly się do Ministerstwa przemysłu i handlu 
oiraz spraw wewnętrznych z prośbą o  możliwie 
najrychlejsze przystąpienia Rzeczypospolitej pol- 

1 sklej do konwencji państw sukcesyjnych zawartej
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w Gracu w sp ra n e  ułatwień komunikacji osobo- 
1’wesj i w  sprawach pasjiortcwych. Izby zwracają 
arwagę na to, żs nie przystąpienie do tej konwen­
cji naraża polski przemysł i handel na wielkie 
straty z tego powodu, że gdy handel i przemysł 
sąsiednich państw będzie miał znaczną swobodę 
ruchu —  polski bedzie znacznie skrępowany.

Fsdendarr -• Wtorek. 31 stycznia. Rz kat.: Pio­
tra i  Noii. —  Gr.-kat.: Afanaz.ja. —  Słowiański: 
Spitogniewa. ________

—  fa la  mrozów ciągle jeszcze nie myśli o 
Cofnięciu się z powrot m do septemtrjdhalnych cze­
luści, skąd wypidia. Wczorajszy nów przy ió I wpra­
wdzie mg ę i chmuię, ciepłota jednak nie skorzystała 
z t j zin a y /b y t  w'ydatnie- No ow ano —  10° C. Na 
tej samej kres c utrzymała się rtęć i dzisiaj, ale za­
chmurzenie przeszłe, tluńcc r zpala tysiące brylan­
tów  w bogatej o b ś c i  drzew, a błyski owe to zapo­
wiedź silniejszego mrczu. Teraz idzie o  to, by mróz 
nic w ypli a? f ig a  i nie zabrał się od nas na samą 
G omn c-ną. W takim b o w ie m  razi: p z «  widywać a - 
leż tomy na dorni r długą jeszrze zimę. A  i tak po- 
dob :o wiec s :ę on zwykła bez końca w latach, gdy 
kar awar t iw ’ d u g i.

—  5 i i  ti ża ło b y  o g lo s -o n o  dzisiaj w  calem 
Pa >s w i‘ s iem. We Lwowie odbyły się w godz - 
n c.i ran-iy h nabożeństwa żałobne za duszę ś. p 
P p cia, w k óry-.h wzięła też tłumny udział młodzież 
s z o  na. OJwo ano przedstaw,en,a w eatiach i ki..ach, 
saie bal 'we opos o zoły.

—  I y d  i8n pomocy rapat jar.t m zaczą’ się 
«czor;:i  ogól ą i u a j .w ą  zbiórką, zorganizowaną przez 
spe jal-sy i c m  t t. oraz. To w. Czerwonego K zyża. 
We Lwowie zasnują się zbiórką panie, podzielone na 
sz :ść  sekcyj i jest nadzieja, że akcja wyda plo t ob 
fi:y, zwłaszcza, że nie pominięto n uz  go, coby  sic 
przy.zyn ć mógfo do pizysporzenia crwhouu. Zbiórką 
objęto : banki, kina i tramwaje, a niektóre instytucje 
wskutek prostego komunikatu zgłosiły znaczne sumy 
Zbiórka potrwa do 5  lutego włącznie „

—  W  8,;rawia pom ocy dla repatjan lów  
.przybyli wczoraj do Lwowa dwaj członkowie prezy­
dium warszawskiego .Komitetu pom ocy  jeńcom przy 
Se mie“  pp. B. Barylski i J. Sieciński, którzy maj 
poprzeć w naszem mieście akcję zbiórkową w rozpo­
czynającym się w laś i  e w całej Polsce „Tygodniu 
kwesty d i i  iepa(rjantów“ . P. Barylski, który dłuższy 
cz is  przepędził w Rosji ł przyjrzał się tamtąszyin 
stosunkom, wygłosi oparty na własnych przeżyciach 
odczyt p t.: „K rwawy u szlakiem boi zewizm u“ . Nie­
zwykle zajmujący ten odczyt odbędzie się we środę 
wieczoi-em w sali Instytu u technol gicznego, ulica 
Bourlarda 5. Bliższe szczegóły ogłoszą afisze.

—  Profesorow ie Politechniki lwowskiej 
w sprawie cła od papieru wypowiedzieli się uchwałą 
z dnia 27 stycznia 1922, w której żądają zniżenia 
opłat tłowycli od papieru przeznaczonego na publi­
kacje oświatowe.

W y  oka cena papieru, spowodow ana cłem, 
uniemożliwia wydawanie i nabywanie dzieł nauko­
wych i przyczynia się do zmniejszenia oświaty. Fa­
bryki nasze na razie produkują za mało papieru, by 
sprostać zapotrzebowaniu.

—  Otwarcie kursu pisarskiego dla gmin 
wiejskich odroczył Wydział Samorządowy na dzień 
1 marca b, r. Inwalidzi wojem i przyjęci na Iims 
będą mieli zupełne zaopatrzenie w szkole in w alido /  
jeśli się wykażą swymi dokumentami inwalidzkimi. 
Pod.nia można wnosić do 15 lutego b. r.

—  Pcmnik wolności w Krakowie. „Ilustro­
wany Kurjer Codzienny1* donosi, że z wiosną bieżą 
cego roku rozpocznie się budowa Muzeum narodo­
wego jako pomnika wolności w Krakow;e. Z wiosną 
oczekiwane jest rozpoczęcie budowy łuku tryum­
falnego. 9

—  M ilan ów k a .  Przy sobotniem ciągnieniu pa" 
dła wygrana na numer 3 ,391 .396 .

—  Nadz A-yczajne pełne posiedzenie lwowskie! 
Izby „handlowej i przemysłowej odbędzie się w pią­
tek, dnia 3 lutego b. r. o  godzinie 5 popał2dniu  w
sali posiedzeń Izby.

— ■ W czorajszy drugi podwieczorek z tań­
cami, urządzony przez Kasyno i Koło lit.-art., cie­
szy? się ogromnem powodzeniem Do tańców stanęło 
bez mała 120 par. Prowadził je sprawnie i ochoczo 
tir. Laskowntcki. Zabawa skromna, bez specjalnych 

„tualet, odznaczająca się natomiast doborem towarzy-j 
stwa, przeciągnęła się do godz. 3 rano, a wobec je

powodzenia postanowi! wydział Kasyna i Kola u zą 
dzić oc-tatni podwieczorek z tańcami w niedzielę i .  
luiego, po swojej, znanej Lwowu od lat dobrze ko- 
sLumówce.

W przerwie między tańcami zeb ala p. mec - 
nasowa Langnerowa na repatLaotow kilkanaście t>- 
sięcy Marek.

—  Bal Tow . Walki 7 g^uźli ą odbędzie sit 
d ia 2 lutego b. r. w salach K >syna i Kola li ,-art 
Kom tet nie szczę zi kosztów, by tak iaz co rek 
sd e  byL  wspaniale udekorowane, kar-ety rocznic 
malowane a kotyljon przypomni dawne świeti.e 
cz-.sy

—  Tradycyjny bat m i9szczi ń3! i odbęd ie się
u i  we środę, 1 lutego, w salach S.rz lnicy. Licznie 

r ize.-łane zaproszenia i popyt za zapioszeniami i b i­
letami dają nadz.eję, że w dniu tym saie St zelnicy 
r o z s z  rzvć muszą swe mury na przyjęcie licznego 
grona dostojnych goś i. Panie gospodynie b du, któr. 
łaskawie ofiarowały dary do bufę.u, raczą je odsyłać 
w dniu balu wprost na Strzelnicę, ul. Kurkowa 23, 
m.ędzy godziną 13 a 2 przed ptrłudn em i 4  a 6 po 
p o łu d n u .

—  Z jazd z e s p o o w  śpiew iczy.Ii odbędzie si 
,v Warszawie w czasie Zielonych Świąt b- r., czyi 
d. 4 i 5 czerwca.

—  Mowy dar na U iw  r y i s l  iubalski. Józef 
B guslawski, właścic e dóbr L i .zn  , otia ow.4 n 
cele odbudowy U iiwersytem lube skiego kwotę 8 
mil,oaów  Mk.

—  Dzitlny ksrądż. z  Sulejowa d tn oszą :  N° 
mieszkanie m iejscowego pr b sze/a ks k. non ka Ja
k wskiego, w no y 21 a ć2 b. m. napadło czte­

rech opryszków, ktć zy cd  leżącego już w łóżku k ię- 
dza zażądali p e  lędzy. Ks. Jackowski jednak z g . 

iwszy błyskawicznie 1 mpę toją a obok ?óżi>a wy 
jął z pod poduś, ki rewolwer i ułożywszy się na łóżku 
głową tam, gdzie popr^e.in o byiy nogi, zaczął strze­
lać do bandytów. Ci odpowiedzieli równ eź ognn m  
na ąc jedn iście, chybionych strzało v, z których w ę 
c  z ść utkwi,a w szafce nocnej i w łóżku, w miejscu 

dz:e była poduszki Wreszcie bandyci zbiegli, a po- 
icja po energicznych poszukiwania h przytrzymała 

jw a  indywidua podej-z.ane b udział w nap idzie.
—  Syndykat dziennik rzy w Poznaniu. One 

gdaj odbyło się. w P .-znaniu doroczne waine zebrane 
Syndykatu dziennikarzy poznańskich. Po wysłuchaniu 
sprawozdania ustępującego zarządu, dokonano w ybo­
rów na rok następny. Wybta i zostali: dr. M rchlew 
ski, Tadeusz Gubryuowicz, Ruszczycka, Powid/ki,  Jej 
de, Kró iltowski i Noskow ki. Jedno miejsce zarezer­
w ow ano dla przedstaw' cisia Syndykatu pomorskie.;c 
z którym ma nastąpić fuzja, oraz jedno miejsce di 
nrzcdstawicieia prasy prowincjonalnej. Ogó?etn stw er 
dzo ió, że Syndykat rozwija się pomyślnie. P dr ie- 
siono sprawę statutu kasy emerytalną, która będzie 
omawiana na dalszym ciągu walnego zebrania w 
przyszłym tygodniu.

—  Stosunki na Politechnice gd ńskiej „G a­
zeta Gdańska* omawialąc w obszernym artykule sto 
suuki prnujące na Pol!technice w Gdańsku pisze 
że sprawa przyznania Polakom równouprawnienia 
pozostaje dotąd martwą literą. Nie uznaje się sw a- 
dectw dojrzałości wydanych przez szkoły pol­
skie a nadto nie uznaje się świadectw wydanych 
słuchaczom politechniki łwowsuiej i warszawskiej.

— N emcy uczą się  po polsku. Niemieckie* 
władze szkolne postanowiły na częś.i niemieckiej 
Górnego Śląska wprowadzić nieobowiązkowi naukę 
języka polskiego, a zachęcając młodzież do tej nauk . 
wskazują na możność uzyskania lepszego stanów ska 
ia Górnym Śląsku w razie posiadania tego języka.

—  Zg n Artura Nikischa. z Lipska donoszą, 
że umarł tam słynny muzyk niemiecki i dyrygen; 
A. tur Nikisch. Zmarły liczył lat 67. Rozgłośne imię 
zawdzięcza długoletniej działalności kapelmistrzc- 
wskiej, na którem to polu był w Niemczech bez 
konkurencji, a w świecie jednym z niewielu wybra­
nych. Był to dyrygent z Bożej łaski, fascynujący 
wykonawców i widzów równocześnie, indywidualność 
niepospolita, wrażiifwa na piękno wszystkich epok 
i stylów. Co wyszło z ped jego pałeczki, było za­
wsze arcydziełem reprodukcji i pozostawiało nicza 
tarte wrażenie.

—  Śmierćzasłużoneg ’ pacyfisty. W  ftannowc- 
rze zmarł w wieku iat S4, Fryderyk Bayer, założy- 
y?el światowego biura dla spraw pokoju w Genewie- 
Który w r. 1908  otrzymał nagrodę Nobla.

K om u n ik a ty
—  Koło im. Adama Asnyka T. S. L. urzą­

dza następujące odczyty w Czytelni T. S. L. na Le- 
w andów ce:  2 lutego o godz. 4  30 radcy Antoniego

Dziubińs iego » 0  dao.n e Państwow j« ,  5 iut gó
o g«,d i. t‘ 3ó  Sta .isłowa KołoJziejczyza p. t. „W i łą 
J j  G.iański“  (z obraz, świe la.).

— 2 Foiskio o T warzystwa PrzyrotLikó 
m. Koąe nik t. P -siedzenie naukowe O dzizln p.-.o
, sk g ,  odbędzie się we wt ttk 31 b. m. o 2

0 w Lczoiem  w Insytuc e Geo ogiczn>m Uai\\C 
t tu, ul. Dl gosra 8 z imstę-pusącym p u . A  
dzie r.ym: 1 P.c-f. dr. Wojciech R g la „Puka,, n 
/ e j  lnuny górnokredowei z o  o.ic irz.in^śl.
2 Lr ,f. dr Ludw U Byi.owsk: Fcnologju ( st t<
metoda pracy ) 3. Prof. dr. Juljan tokarski „U ii-
01 nice“ .

G f '& r y  i p o k w i t o  ■ a r ,

płożone w Administra.ji).
Na n ie s z c z ę ś l iw y .h  5 » , b r a k ó w :  D i i <

rane przez wyd-i<.ł powiatowy Soka u . i e
Potwoiowski 5000  Mk., Roman Żurows, i żO ń'. 
Jr. Wincenty Kra ński 2^ 00  Mk., Ma tan O u u 
1000 Mk., S anisiaw B i .ński 1U00 Mk, R mau k • 
szewski lOUO Mk.. M e zy iaw K-u zewski I Ou 
Zygmunt Kubelk ■ .0 0 0  Mk., K-*ros tl.;wi« lO iu .• 
-o-.ef yberk -  Pl.ite. 5 0 0 3  M k, Jozet 0 ,k: it-r

Mk., Ma*i ii Kuc ynski 1000  v?k., d;. W i. ov->ł w V 
a 203  M ,, W i.t.-r P .ocntia  1000 M1. , S tar, im . 

200  M ., zwierzchność ni n a S clcc tUOO M . 
iział pow atowy w boitaiu 2 OOOMk.; ftizetn 19 

Mk.
Dyrekcja państw, seminarju.il m u  i. en 

we L w ,v ie  20 .130  Mk., k.órą giotio r.auc y.i I .
uczenice de larow.iło się op  ac >ć mie ęcz,: e p i . 

przeciąg bieżącego reku szbo.nego na \w-.z- inanir 
dnego dziecka 3yb r .ków .

Dyrekcja | aństw. sem narju n żeńsk eg w
i.wcwle 655  Mk., zebraną jed n vta ,ow o  w ŁCiJ.iti 
,um.

■g—™ . SBMM B W H a « B — Wa Ba M— H

£o?poHi«o i tor.il
„P E Z £ T “  — ro w tize ch n e  za k ia d y  B a d o w i ; 

ne, S p ó łk a  a k c j'ju a  w e  L w ow te.
Rada Nidzorcza uchwaliła na posiedzeniu o, 

bytem dnia 25 styc. nia 1 9 -2 ,  przedłożyć V. al. m; 
Zgromadzeniu, któie tna byc zwołane z ko. c m 
tego b. r. lub w pierwszych dniach rr.irea b. 
wniosek na wypłatę dyw dendy i superdywidend, 
r zem w wysokości 4 0  prc. nom nale akcji, t. , 

uponu Nr. 1. w wysokości 20 0  Mk. od kaioe 
sztuki akcji I. i II. emisji.

D A LSZE  R O K O W A N IA  A \ G IE L S K O - 
P a ANCU SKIE.

P a ry ż. (PAT). Reuter dowiaduje się, że mim 
ster spraw zagrań.cznych lord Curzon przybęJzie wt 
wtorek do Paryża. Po jego  przebyciu rozpocznie się 
konferencja nónistiów  spraw zagranicznych w kwe- 
stji ws*jjodniej. Sąd/ą, że lord Curzon będzie kon 
tyjiuował w Paryżu rokowan a wdioż>ne przez am ba­
sadora St. Aulaire w sprawie u.,ładu ang;eisko-fran- 
euskiego:

O D P O W IE D Ź  NIEMIECKA NA D ECYZYE 
KOł\FEkENCYI W CANNES.

B erlin . (PAT). Dziś wieczorem komisja o d ­
szkodowań obradowała w kwestii odpowiedzi rządu 
n ernieckiego na decyzje powzięte w dniu 13 b. m. 
w Cannes. Odnowieciź zawiera w rnyśl żądania pro- 
giam reformy budżetu i obrotu banknotów z gw a­
rancjami, j. koteż program zapłaty świadczeń rzeczo­
wych w roku kalendarzowym 19 2 2 .  Nadto są dołą­
czone 4 dedatki ze szczegółowymi materiałami fa­
ktycznymi co do niemieckiego systemu podatkowego, 
Pudżetu i w sprawie relormy na pocztach i kolejach.

P R Z E D  W Y B O R E M  PA P IE ŻA .
R zym . (ł isvas).  Kardynał Merry de! Val wy­

brany został jednomyślnie członkiem mieszanej ko­
misji kardynalskiej, która ma się zajmować sprawami 
..ościola przez czas Imerregnnin.

R zym . Dnia 2 lutego kardynał Vannuteli od ­
prawi Mszę św. do Ducha św. na intencję wyboru 
Papieża. Tego dnia o  godz. 3 ‘30  popołudniu kardy­
nałowie zbiorą się ponownie w kaplicy św. Pawła 
skąd po odśpiewaniu Veni Creator Spiritus udadzą 
się na konklawe.

AN G LIA  SKŁANIA SIE U ZN AĆ 
N IEPODLEGŁOŚĆ E G IP TU .

L o n d y n . (PAT). J i k  donoszą dzienniki, rząd 
angielski skłania się uznać niepodległość Egip u pod
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pewnymi warcnkanr, między innymi, że utrzymany 
zo tanie angielski garnizon u wybrzeży kanału Suez- 
kiego, oraz, że Egipt zobowiąże się do zaniechania 
wszeJkich^polnyemy.h akcyj przeciwko interesom 
Anglji.

N IE ZD E C Y D O W A N IE  A M E R YK I W  S P R A ­
N IE  K O A rE R E .iC jl GENOEnSKIEJ.
W ie d e ń . , H. Wr. Tag Jatt'1 donosi z Londynu 

pod datą 28: Wszystkie do.desenia, jakoby A :e- 
ryka odmówiła swego udziału w ginueńs. dej konfc- 
re cji, są conajmniej przedwczesne i w tej formie 
nie potwierdzają się. Z Waszyngtonu donoszą, że 
w radzie gabinetowej nie zapada jeszcze decy.ja. 
N kcnferen ji piasowej w Biatym Durnu oświadczo­
no dziennikarzem, że Ame-yka nie życzy sobie ani 
odroczenia konferencji w Genui ani zniechęcenia jej 
ucz. tnihów.

Najbogaciej przedstawia się kolekcja ekspo­
r t ó w  z w . X łX . Przedewszystkiem ściąga na sie­
bie uwagę siary Peszka, w szeregu triewatnd piaed- 
stawiających W iino z czasu przed r. 1830. Arty­
sta ten doskonałym by-ł obserwatorem, umiał w  
przyrodzie i w  dziełach pracy ludzkiej dostrzegać 

i to, co najistotniejsze. Jego widoki tchną artysty­
cznie ustosunkowanym realizmem. Dozwalają 
nam one poznać nietyiko zewnętrzne oblicze ów ­
czesnego Wilna i okolic tego miasta. D o pewne­
go stopnia na tle w idoków zarysowują się w  !ek-

Co sia cizlaje z —  Zagcnem?-
Z wiosną 192.1 r. zorganizowano w e Lw owie 

Spółdzielni? Konsumentów — „Zagon" — której 
celem miała być produkcja płodów .rolnych. Wie­
dziano, że najpraktyczniej byłoby uprawiać wspól­
nie większy folwark przy pom ocy kapitałów u- 
dzialowych.

Przedsięwzięcie zapowiadało się bardzo do­
brze, obiecywano t e  wszech stron poparcie. W ie­
rząc w  różne obietnice, oraz w  piękną, tak na po­

w idok  ro |ie

Wystawo RilefiSha.

kich odbłyskach obrazy życia i z raooseią pozna- zórprostą-i pożyteczną ideę, nieiylko 
jemy, jak szczerze polskie ono było. 0 tem pisaIeni( lecz także udzieliłem, za wiedzą

| O cziw iście  w yżej pod wzgięuem aitysiy- "Towarzystwa gospodarskiego , gościny — ,..Zago- 
' eznym stoi, a niemniej zajmująco przedstawia się no,w :“  v/swo.iern biurze.

Ale już w  lecie wystąpiły tak liczne trudno­
ści, iż okazało się, że nie prędko da się zrealizo­
w ać ta piękna i^ea. Przy-tem zabranie bardzo 
znacznych kapitałów potrzebnych do p-owadze-

Album Wileńskie wydane około r. 1860. Porów7- , 
na w szy je z Peszką, wtózimy, że Walno w  cią­
gu lat kilkudziesięciu- nie zasypiało gruszek w  po­
piele, że się rozrosło, zmodernizowało, jednak nie
utraciło charakteru -narodowego. Album to składa nja sz?0 tak wolnQ, !t 2 }ÓWny cel
się z dzieł wytrawnych artystów (w  ich rzędzie __ >>z .  ods^ nię.to m  d?,k ka przyszłość,
figuruje także Kraszewski), a dzieła owe o d tw o -;

1 rtzon-o świetnie litografią.
Nowouporządkowane przez kustosza Tretera ’ Że zaś sztuka nie od dzisiaj jest potrzebą

Muzeom im. ks. Lubomirskich dzięki temu upo- przez szerokie w arstw y odczuwaną, wskazuje 
rządkowaniu okazuje niemal w  nowem świetle na- między innemi zbiór papierów listowych z wido- 
gromadzone tam skarby. Przejrzyściej zarysowa- kami Wilna i okolicy. W ykonane bardzo staran­

ne ramy dawnych stuleci dozwalają dokładniej śle- nie, wzmacniają poniekąd to wrażenie, jakie od- 
dzić ducha czasu, jak on się wyrażał w  stosun- nosi się z kart albumu wileńskiego.
Kuch życiow ych, zwyczajach, upodobaniach, a Nalnow«!7.vr.h o.m»«5Aw sme-aia fotografie. Buł- ,* - j -  ______  , ___mQga n,^ Wjęęe,
przedewszystkiem w dziełach sztuki.

Jedną z sal przeznaczono na w ystaw y cza-

Ponisw aż wskutek częstych, dłuższych w y - 
’ jazidów nie mogłem brać udziału pracy w „Zago­
nie*, jeszcze w  jesieni ustąpiłem z Rady Nadzor­
czej tej instytucji. Prosiłem jednak zawczasu o 
zwołanie W alnego zebrania, i doręczyłem Pre­
zydium z prośbą o ogłoszenie sw oje dwa referaty, 
które wyjaśniały w  czem tkwią trudności.

i Okazało się niebawem, że nic ze swotej winy. 
Najnowszych czasów sięgają fotografie Buł- Rada Nadzorcza ; Dyrekcja

haka. Kto je widział, przyzna, że wznoszą się one a tymczasem członkowie, nie znając, wła-
w ysoko nad poziom kunsztu, z jakiego są poczę- ścbyych pow odów , zawiedzeni w  swoich nadzie-

sowe. Tam też rozmieściła się obecnie wystawa te. To nie zw ykłe fotografie, o których wartości jacjj __ rCiZ2aleni. odnoszą się do mnie z zapyta-
wileńska, która w  związku z tokiem spraw poli- rozstrzyga sama Wiko dokładność. Obok aparatu ja-mi, ażebym wyjaśnił, co  się dzieje z „Zago-
tycznych winna budzić żyw e zainteresowanie. reprodukcyjnego działały tu inne w yższego rzędu nem“ ?

-B ogactw em  ona coprawda nie imponuje. Ałe czynniki; ^działało °ko Odniosłem się do Rady Nadzorczej tego to
ci, których trudom zaw dzięczyć należy, iż doszła
do skutku, dobrze uczynili, ścieśniając ramy. W  
ten sposób zapobieżono chaotyczności, tak często 
wkradającej się do w ystaw  przygodnych. „Non 
multum, sed multa".

lę, działam poczucie piękna wyoorem  tym kleru- w arzystwa z  prośbą, -by zwołano walne zebranie 
jące, -działało gorące uKoćhanie przedmiotu, bez członków, na którem dyrekcja przedstawi prze- 
którego dzieło podobne nigdyby nie m ogło po- |̂ eg prac i wynikłe trudności, oraz -wymieni, ja- 
wstać. kich zaw odów  doznała w  swej pracy, a członko-

W iele innych zresztą przyczynków  do po-zna- Wie mogą zażądać dokładnych wyjaśnień.
Pomimo swei prawie szcranłości wystawo nia <łzie3ÓW * życia W ileńszczyzny obejmuje w y - ;• Na tem zebraniu zadecyduje się o  dalszych

. ", , , . w y sfawa stawa. Oczom  Polaka sprawiają one serdeczną „es „ow ci ; n a w y k łe ?  SuóHzdehii ale sa-wilenska spełnia doskonale misję, dla której ją u- , , ,  ) ,  . . , . _  : , , , iOs>acn Lej noy-ej i n w i o w i j  opomziwiu, ait są
rządzono Szło mianowicie o  to bv o H z a ć i a k  radoSc- p ^ekonyw ują bowiem, ze skoro odw oła- ^  że spostrzeżenia i doświadczenia, poczynio-
łur^ ,n    no się do WUeńśzczyzny z żądaniem, by orzekła, ne w  tym  rokU; nie pójść w  zapomnienie,

czy  chce dalej isć ramię w  ramię z Polską, to albowiem społeczeństwo miejskie, które szuka w 
odpowiedź nie mogła wypaść inaczej, jak w y pa- +yc!l ciężkich czasach różnych -dróg ratunku, po-

bardzo W ileńszczyzna zrośnięta jest z Polską 
-przez całą swą kulturę i jak szczerze7 polskie jest 
jej oblicze, a dopieroż duch, z  którego tyle wielkich 
rzeczy w yszło  ku chwale i pożytkowi Polski. dła przy .wyborach do wileńskiego Sejmu.

I nie jest ta polskość L itw y Wileńskiej d z ie -ł 
łem nowych dopiero czasów , gdyby na-wet co ­
fnąć je poza granice poprzedniego wieku wstecz, j
Wielka mapa Wilna z XVI w . potwierdza, że ów - J g j  .  ». * * « «
czesna stolica całej L itw y bjda już wtedy zdaw n a! r S m i ^ t 2 | r n ^  O  C f S l C i S l C n  
tem, czem pozostała po dziś dzień: grodem p o ł- f 
skim, w e wszystkich szczegółach połskiemi rę­
kami wzńiesionym w  duchu polskim tak, że niozem 
od innych polskich grodów  nie był różny.

ski.

powracających z Rosji!
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do siebie, tak jak to umiała uczynić Milońska czy 
Kapitolińska Afrodyta, a-ibo ta trzecia umiłowana. 
Mona Lisa Gioconda. Nieśmiertelne piękno, ni-e- 
zwyciężoiiiy czar tych trzech bóstw, przesłaniały 
tn-u dotąd urok prawdziwej kobiety, kobiety, któ­
ra nie chimerą jest, ale — życiem. Dotąd... bo oto 
mając już lat 55 i białe w łosy, Karol Algerstookn

Pomagał artystom, literatom, malarzom i mu- j zobaczy? i poznał Renę larłow iecką . 
zykorn; niejednego wy-dźwignął z nędzy, niejedne- j ...Pierwszy raz zobaczył ją w  kościele San 
mu ułatwił studja. Bardzo często dal się w y zy - jPaolo fuori ie Mura; szła przez przytykający do 
skać i okpić prostemu oszustowi, ale czasem prze- bazyliki krużganek bonedj-ktyńskiego klasztoru, 
cież, jakiś obraz piękny, jakaś książka dobra pła­
ciła mu za tamte zaw ody.

Na Rue du 4. Septembre w  Paryżu, sprzeda­
wała w  pięknie urządzonym sklepie, piękne 'kape­
lusze panna Celina Printemps, która go raz zacze­
piła słotnym, jesiennym wieczorem, słaniając się 

głodu i  zimna, pod uliczną latarnią. Zaprowadził 
ią do siebie, ogrzał, nakarmił, wysłuchał bardzo 
cierpliwie, długiej, płaczliwej spowiedzi i kupił jej 
s^ ep  modniarski, wystawiony na sprzedaż, z po- 
w odu śmierci właścicielki. W dzięczności nie żą~ 
f ał> wymagał tylko, aby sprzedawane kapelusze 
!ndnę by ły  i gustowne.

W  ten sposób -minęła mu młodość, powoli mi- 
;|ł już i wiek męski. Czy kochał kiedy w  życiu 
naprawdę, z tego sam sobie nie zdawał sprawy.
Kobiety piękne, kobiety żyw e zachw ycały go i 
upajały czas krótki, potem czar ich gasnął. Nie o - 
żtziif się; żadna nie zdołała przykuć jego duszy

Wrrydarz klasztorny tonął ca ły  w  słońcu i od­
blask tego światła sączył się poprzez tuki pod­
wójnych, przecudnych w  swej rozmaitości kolumn 
i przepalał sklepienie pod arkadami, chłodnem, se- 
ledynowem półświatiem.... Szła w tym mistycz­
nym półmroku zwolna i cicho. Miała tego dnia na 
sobie białą, miękką suknię i mały IcapeJusz, opły- 
niięty biały gazowym  woalem, długi sznur blado­
różow ych korali spadał jej aż do kolan. Przystanęła 
i wsparłszy się ramieniem na smukłej, dwóm 
splecionym wężom podobnej kolumnie wpatrzyła 
się w  ogród. Mienił się cały od słońca i drgał tę- 
czowemi barwami; niezliczona ilość róż kwitła 
tam na grzędzie, pięła się po żywopłotach, zwisa­
ła festouami, zdateała się być jedną chmurą ja­
sną, obłokiem różanym, opadłym na ciemną zie­
leń cyprysów , piujd i eukaMptusów. św ieży , chło­
dny zapach zielem zmieszany z gorącą wonią 
róż bił stamtąd i łącząc się z dymem kadzideł

■winno wyciągnąć z  nich stosowne wnioski i kon- 
. sekwencje, ażeby na przyszłość Imiknąć przy po­
dobnych przedsięwzięciach takich trudności przez 

■ jakie przechodził „Zagon*. 7 ■
| Nie wątpiąc, że walne zebranie odbędzie sic 
| niebawem, wstrzymuję się od dalszych uwag. — 
i gdyż od prezydium i dyrekcji „Zagonu*, dowie­
dzą się członkowie o istotnjTm stanie rzeczy i o 

.powodach, dlaczego wiecej nie zdziałano, 
i
1 Dr. W ładysław Kubik.

drgał w  długich, złotych smugach słonecznego 
blasku. B y ło  ogromnie cicho, umilkły nawet ptaki, 
tylko w  bujnych trawach nav/olywały się świer­
szcze i z kościoła, poprzez grube mury dola ty7 wał 
przygłuszony, daleki głos organów i przeciągły 
śpiew liturgiczny o  motywie, gdzieś jeszcze z an- 
tyfonaHusza gregoriańskiego zaczerpniętym.

Rena stała nieruchom-o i patrzyła w  ogród 
rozpłomieniony barwami róż i uiewą słonecznego 
blasku; półmrok krużganka, srebrao-błękitnawym 
tonem przesycał jej białą s-uknię i gazowy welon, 
tylko w oczach odbijał się blask zewnętrznego 
światła. Obserwującemu ją Karoiowi. wydała się 
mniszką białą, mniszką młodą, która szeroko roz- 
wartemi oczym a chłonie blask słońca, płonącego 
tam, za murami, pije woń kwiatów i omdlewa z 
tęsknoty;...

Ła-godmy rthin cichych kroków, długi sziur. 
bladych korali, szeleszczący za każdym krokiem, 
jak ;>er!y -różańca potęgował jeszcze to wrażeińc.

—  Gdj^bym nie był -przekonany, iż mnie nie 
widzi, sądziłbym, że pozuje, pomyślał Ailgarshoim. 
wiodąc za nią oczym a — póki pic z-iiidcnęla na 
zakręcie. — Nie zna? jei, nie wiedzia-l jeszcze \%rte- 
dy, że ona pozowała -tak sama sobie, pośwśado- 
inwe, instynktownie, dopasowując sie zawsze do . 
otaczającego nastroju.

hąg dalszy nastąpi)
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j T. 34/21 /ó. W awrzyniec Szklrrz syn Jana i Zofj 
|urodzony w Żuraw.czkatfc 18';9 r. wstąpił sio wojsk: 
11914, był w Albanii i od pażdz‘e;sjika 1918 nie daje 
i znaku życia. Ody w obec tego jest; praw dopodobne ź 
|oeoba wymieniona poniosła śroc ić , zarządza się au
• w iesek Pawimy Szklar/ow ej pesępow anie ocleni utlo- 
i w cdnicnia j - j  śmierci i rozwiązania węzła małżeńskiego 
ja  zarazem głasza się we-'.winie aby do pół roku os
iog łoszę ; ia w „Gazecie Lwowsk ej-3 Sądowi albo p. dr 
i Grossmtmowi adw. w P rzem yło , ktorego astanawi 
jsfę kuratorem i obrońcą w ęzł- małżeń; kiego udzielono 
wiadom ości o zaginionym. Po upływie tego terminu 

•ponowną prośbę sąd orzeknie ostatecznie o  wniosku.
Łąd ok ięgow y Oddział V.

Przemyśl, dnia 1 gru nia 192L ó l i
T. 63(5/21/3. W drożenie postępowania Celem uzna- 

'«ia za zm arłego. Ludwik Senczyna syn Antoniego uro- 
tdzony l  lutego 138.; zam ieszkał w Stanisławowie po­
wołany w 1 s.opadzie 1918 do wojska ukraińskiego od- 

iszedł na front i wedle zcznzń świadka H.poi ta Sen- 
iczyua ttiia? umrzeć na tyf s w okolicy Bałty w gru- 
idniti i91'J roku. 0*iy za hod/.i ustawowe domniemanie 
i śmie. ci tegoż wdraża s ‘ę na prośbę W iztorji Senczyn; 
postępow anie celem uznania za zm arłego zaginionego 

‘ w iadom ości o zag nionym należy udzielić Sądowi łut 
;kurator-.wl Karolowi G e g n rczy m w i w  Stanisławowie. 
'Ludwika Seric/yna wzywa się, by przed podp sanyn: 
Są Gin jawił się iub w inny sp osób  dał znać o *wem 
życu . Sąd tut. na ponowr-ą prośbę po dniu 30 lipce 

jjy22 wyda ostateczne orzeczenie.
Sąd okręgow y Oddział IV.

Stanisławów, dnia 19 grudnia 1321. 706
T. 604/21. W drożeni# postępowania celem uzna­

nia za zm arłego. Fedor Czujko syn Hna.a urodzony 25 
i marca 1833 za. ies . kały w Jez erzunacb Sp. T  umącz 
'.powołany opóG ą mobilizacją do wojska austr. o ds ze ci i 
in? front a jak ze. n .ł sw ą lek  Wasyl W oroch ób  d j-  
ł de szła była w r. 1918 kar.ka od  w ładz w ojskow ych 
/zawiadamiając;. Annę Czu ko że mąż jej zmarł w zzpi- 
‘ lalu w Albanii. od y  zachodzi ustawowe domniemanie 
śmierci tegcż wdraża się nu prośuę Anny Czujno po- 

18'ępow.fnie celem uznania za zm arłego zaginionego.
IW iadom ości o  z .g i i io  ym należy udzielić Lądowi lub 
‘kuratorowi Nylro.e Atamanink w Joziei zanach. Fedora 
i Czuj o syna Hnata w zyw a się, by przed pospisanym 
Sądem awii s ę  tub w inny sp osób  dal znać o swem 

,życiu. Sąd 1 .1. n i ponowną prośbę po dniu 10 sierpnia 
1622 wyda ostateczne o zeczenie.

1 Sąd okrę ow y Oddział IV.
Stanisławów, i  ma 5 listopada 1921, 469
T 498/21. W drożrnie postępowania celem u 

^znania za zm arłego. Hnat Haiuk syn Onufrego I. 30 li- 
|csący zamieszkały w Cięż <wie Sp. Stanisławów pow o- 
i łany ogólną mobilizacją do w ojska r.n-tr. odszed ł na 
(front i od tego czasu nie ma o  nim żadnej wiadomości. 
;Gdy zachodzi ustawowe domniemanie śmierci tegoż 
‘wdraża się na prośbę Katarzy: y Haluk postępowanie 
celem uznania za zm arłego zaginionego Vv iadomości o  

‘ zaginionym n-.leży udzielić Sądowi lub kuratorowi i 
obrońcy węzła m ałżeńskiego Feoorowi H duLowi v- 
C lężowie. Hnata Haluka wzywa się, by przed podpisa­
nym sądem jawił się lub w inny sp osób  dał znać o 

,swem  życiu. Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu 10 
•sie.pnia i9 ;2  wyda ostateczne orze.zenie.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, dnia 3 października 1921. 476
T 291/21/3. W drożeń e postępowania celem azna- 

C«ia ze zm arłego. Krroł D asiewicz syn Stefana urodzo­
ny 4 1‘so p a d a  1885 zamieszkały w Oknianach Sp. 

.Tłumacz powołany ogólną mobil zacią do wojska austr. 
odszedł na front i od teg o  czasu nie ma o  nim żadnej 

.w iadom o' i. G iy zachodzi ustawowe domniemanie 
(śmierci i -g o ż  wdraża się na prośbę Anny Dasiewicz 
postępowanie celem uznania za zmarłego zaginionego. 
W iadom ości o zaginionym należy ućzieńć Sądowi lub 
kuratorowi i obrońcy w ęzła  małżeńskiego p. N ykłlc 

(Koropcckiemp w O tni.jtach. Karo'a D isiew icza wzywa 
się, by przed podpisanym Sądem jawił się lab w inny 
fp oóób  dał znać o swem życiu. Sąd tut, na ponowną 
p iośbę po uniu 10 sierpnia 1922 wyda ostateczne o- 
••iCd/.cnie.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, dnia 20 czerwca 1921. 698
T. 261/21/3. W drożenie postępowania celem u- 

żnania za umarłego. Mikołaj jagusz syn W ojciecha u- 
'rodzon y  13 stycznia 1890 ronu zamieszkały w 
Oknianatł: Sp. Tłumacz powołany ogólną mobilizacją 
do wojska austr. odszedł na front i od 1916 t o k u  nie 

ima o nim żadnej wiadom ości. Gdy zachodzi ustawowe 
domniemanie śmierci tegoż wdraża na prośbę Katarzy-

• ny Jagusz postępowanie celem nzn3nia za 'zm a rłe g o  
zagojonego W iadom ości o zaginionym należy udziel ć 
Sądowi lub kurato.owi Antoniemu K olarskiem u w 
Okmanach. Mikołaja Jsąusz, wzywa się by przed pod­
pisanym Sądem jaw. ił się lub w inny sposób  dał znać 

‘ o swe.n ży iu. Sąd tut. na ponowną prośbę po duii,
10 siorpma 1922 wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y O ddział IV.
Stanisławów, dnia 30 września 1921. 697

T. 391/21/3. Wdrożenie postępowania celem uzna­
nia za zmarłego. Anna Jankowska z Borysławia wnio­
sła o uznanie męża Mariana Jankowskiego za zmarłe­
go. Z zeznań wnioskodawczymi i kartki z daty OnyK 
(ii 7 1916 wynika, że Marian Jankowski w czasie ogói- 

inej mobilizacji w sierpnia 1914 powalany został do.

{w ojska i wyruszył na iron* rosyjski, gdzie na dniu 
i 19. sierpnia 1914 dostał się do niew oli rosyjskiej, gdzie 
[ miał um rzeć na gruźlicę. Na podstaw ie ustaw y z 31/3 
{1918 Nr. 128 Dzpp. w draża  się postępow anie celem  a- 

znania za  zm arłego M ariana Jankow skiego. W y d a je  
się przeto ogólne w ezw an ie , aby udzielono Sądow i lub 
kuratorow i Panu D row i Zakrzew skiem u adw . w  D ro­
hobyczu . k tórego rów n ocześn ie  mianuje się obrońcą w ę ­
zła m ałżeńskiego w iadom ości o  p o w y ż  w ym ienionym . 
Sąd lut. na ponowną prośbę po dniu 30. czerw cu  1922 
rozstrzygn ie  o  uznaniu za zm arłego.

Sąd ok rę g o w y , O ddział V.
Sambor dnia 12. listopada 1921. 114

T. 780/21/4, W droź nie postępow ania celem utiv— 
“ ia za zm aifego. H -.wryło Z .ń czu /. syn Stefanr-, urodzo­
ny dala 18. kwie-nia 5869. r. w Ru zie m ona.terskiej. 
roiułz, ostatnio w Kamiennej górze zamieszkały, b; ■ 
udział w  woj-, e jako robotnik, przy ąrmji austriackie, 
i wedle przcpi-owartzonych dochodzeń w z mie 1916. r. 
w listopadzie iub grudniu, został pr.-y rozbieraniu szo­
py w ok olicy  ibubiia płatwą zabity. Można zat/m  przy­
jąć, iż zajną warunki ustawowego domniemania śmierć
0 o myś-i §  2-fc 1. 2. u. c. w zg l ust. z 31. marca 1918. r. 
Mr. 128. Dzpp. W obec tego, aa wniosek Jianuni Zińczui, 
wd aża się postęporvauic, celem uznania wymienione 
osoby za zmarłą, a związku małżeńskiego, zawartego 
na dniu 29. maja 3892 r. między w . mienionym a wnio­
skodaw czy nią za rozw iązały, w h  do mości o  zaginionym 
r. le ż ;  uuzie-ić Lądowi a1 bo adw. Dr. Elumemu Mi r- 
gui.esowi we Lwowie, k tó te jo  ustanawia się kuratorem 
oraz ob.ońcą v. ęzła m.-łżeiiskiego. Z  gin ouego wzyw; 
się, aby s ę jawił jrze:'. podpisanym  Sąocm, o ile żyje 
ub w inny sposób dał znac o sobie. Ro dnu 30. czerw - 

e t 1923. r. względnie w 6 u ie ięry od ogłoszenia tego 
zarząd z nia w  g zecie urzędowej Sąd «a ponowny w nio­
sek wyda ostaie zne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII,
Lwów, dnia 82. listopada 1921. 3: 8
T . 335/21/4. W drożenie postępowania celem uzna­

nia za zm criego Stefan Kiska, syn Ryłypa, urodzony 
ni?. 1887. r. w Ż rraw cr, rolnik, ostatnio zamieszkały 

w Hołosku ąieikiem, brał udział w wojtńe jako żołnierz 
'iUstrjacfei przy i .  but. strzel'.ów  i wedle przeprow adzo­
nych dochodzeń, dostał się z początkiem 1917. r. do nie­
woli rumuńskiej i odtąd brak o nim wiadom ości. Można 
zaieiu przyjąć, iż zajuą warunki ustawowego dom nie­
mania śmierci po myśli §  24. 1. 2. u. c. wzgl. ust. z 31. 
marca 19J8. r. Nr. 128. Dz. p. p. Zarządca się tedy na 
wf.iosek Anny Kiska, postępowanie, celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą, a związku małżeńskiego, za ­
wartego na dn‘ u 15. czerw ca lb i j . r .  między wymień o -  
tym a Anną Kiska za rozwiązany. Ogłasza się zatem 
wezwanie, aby udzielono wiadom ości o zaginionym Są­
dow i łub p. adw. Drowi iMojżeszowi Dogiiewskiemu we 
Lwowie, którego ustanawia się kuratorem oraz obrońcą 
węzła małżeńskiego. Zaginionego zaś wzywa się, aby 
się jawił przed podpisanym Sądem, o ile żyje, lub w inny 
sposób dał znać o  sobie. Fo dniu 31. marca 5923. r., 
Sąd na ponowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie,

iiąd okręgow y cywilny Oddział Vil 
Lwów, dnia 20. września i92ł. 638
T. 189/21/4. W drożenie postępowania celem uzna­

nia za zm arłego. Oieksa Leń, syn Romana, urodzony 
27. marca 1883. r. w Sinoliuie, rolnik, ostatnio tam/.' 
zamieszkały brał udział w w o jn ę  austr. jako żrłrń.rz
1 w edle p,zaprowadzonych dochodzeń, od r. 1914. nie­
ma o nim żadnej wiadomości. Można zatem przyjąć, iż 
zajdą warunki ustaw ow ego domniemania śmierci po m y­
śli §  24. I. 2. u. c. wzgl. u; t. z 31. marca .918. r. Nr. 123. 
Oz. p.p. W obec tego na w n iosę / Barbary Leń, wdraża 
się postępowanie, cc  cm uznania wym ienionej o oby 
za zraaiią a związku małżeńskiego, za wart go na cn u 
-2- listopada 1906. r. między wymienionym a wniosko- 
dawczynią za rozwiązany. Wiadomości o  zaginionym na­
leży udzielić Sądowi albo adw. Drowi M iksyn Ijanowi 
Appe.mannowi we Lwowie, kto ego ustanawia się kura- 
•orem o n *  obrońcą w ęzła małżeńskiego. Z ag in ion e j 
wzywa się, aby ja w i się przed podpisanym Sadem o ile 
żyje, lub w inny sposób dał znać o sobie. P o dniu 31. 
u a ica  1922. r. 5ąd na ponow ny wniosek wyda ostatecz­
ne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddz. VII,
Lwów, unia 14. września 1921. 635
T. 1441/20 6. W drożenie postępowania celem uzna­

nia za zm anego. Maksym Parykolutio, syn Jana i Marji 
urodzony dnia 27. września 1886. r. w Ilkowicacii i tam­
że ostatnio zamieszkały, bra) udział w wojnie jako ż o ł­
nierz austrjacki przy 19. p. o. k. i wedle przeprow a­
dzonych dochodzeń dosta? się po upadku Przemyślu 
do rosyjskiej niewoli, skąd po raz ostatni udzielił o so­
bie wiadom ości w stjczniu 1918. r. Od czerw ca 1918. r 
wszeiki slau po nim zaginą-. M ożna zatem przyjąć, i.ż 
zajdą warunki ustaw owego domniemania śmierci po m y­
śl § 3 i .  I, 2. u. c. względnie u t. z 31. marca 1918. r. N;. 
fżo, Dz. p. p. W ob ec  lego na wniosek Parania Paryko- 
lano wdraża się,postępow anie, celem uznania w ym ienio­
nej osoby  za ‘ /m '.:łą  a związku m ałżeńskiego," zaw ai- 
tego na dniu -i. czerw ca 1911. t- między w ym ieni.mym 
a_ wnior.kodawczynią za rozwiązany, wiud m oś-i o za­
ginionym należy udzielić Sądowi albo adw. Dr. Julju- 
.^zowi Nowotnemu, którego ustanawia się kuratoren 
oiaz obrońcą węzła małżeńskiego. Zaginionego wzywa 
się, aby • ię jaw ił rrzed podpisanym Sądem o de żyje, 
lub w inny sposób dat znać o sobie-. p,> dn u 29. paź 
dziernika 1 ‘ 2 1 . r. jednak nie prędzej jak w 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia tego zarzą zenla w gazecie u żę- 
dow ej Sąd na ponowny wniosek wyda ostateczne orze­
czenie.

Sąd okręgow y cywiiny, Oddział VIi,
Lwów, dnia 6. kwietnia 1921. 63G

T. 748/21/3. Zarządzenie postępowania celem udo­
wodnienia śmierci. W asyl fa ń cza k , syn Mikołaja, uro­
dzony dnia 5. października 188S w Nadia tycza_ch proi. 
itimn. we Lw owie, umarł jako oficer ukraiński na ty­
fus w  Winnicy dnia 15— 16 listopada 1919, cb potwier­
dzili tsaocau świadkowie. W obec tego zarządza się na

wniosek Marji Pańczak postępowanie celem udowo­
dnienia śm ierci, a zarazem  ogłasza się w ezw an ie , aby  
do dnia 28. lutego 1922 udzielono S ądow i w iadom ości
0 w ym ienionym  iub kuratorow i adw t D row i E dw ardo­
wi H ollendcrow i we L w ow ie . P o  upływ ie tego terminu
1 po przeprow adzeniu  d ow od ów , jed n ak ow oż nie prę­
dzej jak w trzy  m iesiące od dnia ogłoszen ia  tego za­
rządzenia w gazecie  urzędow ej. Sąd orzeknie ostate­
cznie o  wniosku.

Sąd o k rę g o w y  cy w iln y . Oddział VII.
L w ó w  dnia 20 października 1921. 12S

T. 87/21 8. Zarządzenie pos ępowama cp|em w na- 
nia za zm arłego T eodor Kowalik, syn Wasyl i i E udc- 
i;ji, urodzoiiv 24. Intego 1876. i . w N ho c.-ch, ri I tik, 
oslatsiio w Pr.'eilrzvmichach wielkich zamieszkały, brał 
uczi .ł w w ojnie jako żoł i .r z  austr. p r /y  19. p. o. U. 
na ro yjskini froncie i w ca le  p -zep o w a d /o 1 ych de- 
■hodzeń a w szczegó  n ośd  zapr ys ęż u ych zem  ft 

św iadków  Stefar:? Lasyka i Jan Ruka, d stał się d 
niewoli rosyjskiej, gdzie w r. 1917. zachor< w ał we v s i 
M achowa gub. W oion iz  i zirarl w tz :< h  dniaGi po 
zachorowaniu, w ruski Wielkt Piątek. Z r:-ą aft się te­
dy na wniosek M rji Kowalik postępów n e, ce e m u d o - 
wodn enia śmierci Teodora Kowalika, a zw  ą ku ni i- 
żeuskfegs, zawartego na di iu 3. cze  wcu 1901. r. m e- 
dzy wymienionym a wniosftod wczynia za rozwiąza- y. 
W iadom ości o zaginionym nae>y ip /e l i ć  Sądi.wi a b  
tdw. Dr. Lemie w: M assowi wc Lwowie, k łóttg  
n wia się kuratorem oraz obrońcą w ę /f i  m i nii'- e 
Zaginionego wzywa się, aby ię jaw' prz-.-u podp s.m y: 
Sadem, o ii-, żyje, !u > w inn i spo cb  dał z » . c o  s« t 
P " dniu 20. ł pca 1921. r. jednak n e p r c«ze ‘ la* w f  
miesiące od dnia ogłoszenia tego zarząd ri v g ..  
ie urzędow ej Ład ta  ponowi.y wniosek w y-a  o i;t. ,:~ 

ne orzecz tre.
Sąd okręgow y cywi ry  O ddział Vłl,

Lwów, dnia 4. kwietnia 19zl. 431
L. cz„ T .327/20 3. W drożenie postępowania relet;. 

uznania za zmarłego. W asyl Hiryluk, svn di- , ! ,o -p c -  
darz w M ikołajowie, pow Radz echów. p >w< łany w & erp- 
nlu 19 4 r. z wybuchem woiny św iatow ej i od te. u 
czasu v, szelki ślad o  -.im zaginął, co  stwierdza poświa t- 
•czenie urzędu gm innego w M ikołajowie. Gdy z tem. 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe dumnit-m .ti e 
z §  24. L. 2. U. c. i § §  1. i 2. usfawy z dn a 31. mar ts 
1918. r. Nr. 123. Dz. p. p., przeto n:i prośbę jego tbny 
Mar i Hiwryluk, wdraża tię postępowanie, cel in u.u - 
nia zag ionego Wasylu Hawrylui.a za zn a iłe ro . W , 
daje się przeto ogohte wezwanie, aby u dzelon o tą  o- 
wi lub kuratorowi Panu Drowi Lchwagcrowi, acw oka. 
owi w Z ło  zow ie, kiórego z-.razem ' ustanawia -.ię o- 

b ońcą węzł'- małżeń lc‘ego. w ad on .cści o j.ow yż w y­
mienionym. Gdyby W. syl Hawiyluk immo to ż i. wzy 
w.i cię go, aby przed wyżej wymienionym Są-etr. ;u - 
w inny sp osób  uwiadom ił o swem życiu. S ą i lutejszy 
na ponowną prośbę po 6 miesiącach o t io g ł szenia roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłeg".

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Z łoczów , dnia 23. listopada 1920. 373
T. 227/21/8 Edykt. Andrzej Czerniec’!  syn F; an-„ 

ciszka ur. 3/4 1878 v j  Hirpm ie pcw . Kamionka •-trum. 
i tam zamieszkały, powołany z w-ybuchem wi jny świa- 
tiw e: do 3> aus-ryj?ckiej obrony krajowej w a.czył n:t 
ironcie rosyjskim, dost .ł się c o  niewoli rosyjskiei, a 
w eLl:: zeznań rwiadka Ignacego M atkowskiego r. 1915 
zmarł on na tyfus a świ. dek t ył na jego pogrze ń.-. 
Gdy zatem zachodzi praw dopodobiens w o, >e Andrz.-j 
Czerniećki zmarł, przeto na prośbę Marji Czernicckiej 
wdraża się postępowanie ce em uznanie go za zmarłe- 
ro. a małżeństwa jego  z  Marją i. worj.nin za rozw !ą- 
W ydaje się p ire  o ogólut wezwanie, aty  u. z ‘e o .o 
Sądowi lub kmat rowi Drowi Oiuberowi adw. w Z o - 
czowie, kto ego  zarazem  u .t nawta się obroń ą wę -ła 
małżeńskiego wiadottiości o pow yż wynt enionym w cy- 

y Andrzej Czerniećki żył, w zyw a się go by donió ł 
Sądowi o  swem życ u. Sąd tutejszy na po .ow n ą  pro- x 
śbę po 6 miesiącarh od dnia ogłoszenia tego edykt w  
rozstrzygnie ostateczn e wniosek Marji Czernie.kiej.

Sąd ok ięgow y Oddział iV.
Z łoczów , dnia 13. paźclzierniua la2L 194
T. 492/21/6. W drożenie j oftępow ania celem uzna­

nia za zm atłego. Wasyl Żyła, syn Iw, na ur. 26/7 1885 
w Lubieniu w i.lkim , toln.k, ostatnio tamże zamieaziia.y,, 
br: ł udz.al w wojnie jako żołnierz ukraińsk w r 1918 
i wedle przeprowadzonych dochodzeń zmarł w zim ę. 
1918/19 w szpitalu wojskowym  w Tew row ie gub. Po­
dolskiej na tyfus. Można zatem przyiąć, iż zajoą wa- 
rrnki ustawowego domniemania śmierci po m^śti §  24.
2. 2. u. cyw. wzgl. cist. wy z  31./3. 1918. r. Nr. 128 Dz.
!>. p. W obec tego na wniosek Stefana Żyły wdraża się 
nostępewanie, celem uznania wymienione; os, by za 
zmarłą. W iadom ości o  zaginionym należy udzielić Są­
dowi. Zaginionego wzywa się, aby się jawił prztd p od ­
pisanym Sądem, o ile żyje, lub w inny sposob dał 
znać o sobie. Po dnia 31. grudnia 19-2. Sąd na pono­
wny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okięgow y cyw i uy, O dział VII.
Lwów, dnia 18. października 1921. 620

T. V. 234/21/3. Piotr Kobylarz, urodzony 1882 roku 
w Bojanowie, syn Jana i Marji, jako żołnierz austr.
17 pułku piechoty obrony krajowe: brat udział w  w oj­
nie na. froncie rosyjskim, w styczniu 1915 roku dostał 
się do niewoli rosyjskiej, skąd ostatnią kartę kores­
pondencyjną datowaną 19. grudnia 1917 otrzymała je­
go żona poczeni wszelki ś!ao za. nim zaginął. Gdy za­
tem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe domniema­
nie z par. 1 ust. z 31/3 1918 Nr. 128 Dzpp. wdraża się ' 
na prośbę Agnieszki Kobylarz postępowanie celem u- 
znania za zmarłego zaginionego, a jego m ałżeństwa, 
za rozwiązane. W ydaje się ogólne wezwanie, aby u- 
dzielono Sądowi lub adw. Dr. Dzianottowi w R zeszo -. 
wie, którego ustanawia się obrońcą związku małżeń­
skiego, wiadomości o  pow yż wymienionym. Piotra 
Kobylarza w zyw a się, aby przed niżej wym ienionym , 
Sądem stawi! się, lub y) inny sposób uwiadomi! o '
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swem „życiu. Sad tutejszy na ponowna prośbę "po dmu-ski, adwokat zamieszkały w ffoSiriiyii ul. Kościuszki. 2.J 
30. czerw ca 1923 .rozstrzygnie o- uznania za zmarłego. Dr, Siefan Kirciunayery w łaśctóei dóbr ziemskich, • zu-

Sąd okręgow y; Oddział- V..
Rzeszów dnia 3; grudnia 192!.. .

T, 1400/zO/s. V. aro-żeme posit;; o n Ł a  celem uz» - 
nia za zmarłego. Piotr ŁłłóboUa-syn 11 a  u.% 12 /.0  lSsO 
W W iszence małej, roir.ik ostatnio zamieszkały w W i- 
ezen .e  'małe] 'brał udział w wojnie lako żołnie z ; ustr. 
przy 3t p. p. i w cdlo przeprowadzonych eochodzri. 
I oszecł w 1914 ni Iront i odtąd Mc ma wiadom ość;. 
Można zatem przyjąć, iż zaidą warunki ustawowego do- 
,i)i .iemania śmierci "po m|śi §  IZ  i. 2. u. c. w rji- ust. iit/T 
1918 Nr. 128 tizpp. W obec tego na wniosek Marusi Ter­
na! wdraża się postępowanie c łeui uznania wymienionej 
osoby  za zmarłą. 'W iadomości o  zag nionym należy 
udzi lic Sądowi. Zaginionego wzyw a się, aby się law ił 
p zed ['odpis nym sądem o ue żyje, lub w inny gpostb 
d ł znać o sobie. Po dniu 31. marca 1922 Sąd na po 
nowny wniosek wyda os atecznn orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny Oddział Vii.
Lwów, dnia 3. -września 1921. 347
T. 235/2i/3- lidykt. Onairy Dubyir.i nr. 6. czer­

wca 1880 w Pań. ow cach zam. w Czernicy now. B rody 
w  r. 1-914 i owoiar.y do. wojską anstrjackiego . do 35 p. 
obr ny krajowej wa czył na (roncie rosyjskim i po upa­
dku i'i zenj yśla w marcu 1915 został wzięty co  niedoli 
r isyiskiei w  roku 192& w c .le zeznań świądk P.-.ń a 
lwańciowa we wsi Lubiarze Gub. Tobolska na S ybrzc 
umarł, na tyfus. Gdy z.itera prawdor.cdobuem jest, że 
nieobecny zm, rt wdraża się na prośbę M.trji Duby a 
postępowanie tn uznanie Onufrego Dubyuy za zmarłe­
go, a małżeństwa z nim zawartego za iczw iązane Wy 
i . je się przeto ogólne wezwanie al y utDielono Sądowi 
lub kuiałorowi auw. Drowi MAtełmaiiowi w Złoczow ie 
w adom osci o  zaginionym Gdyby O ncf y Dubyna żyj 
m i on lądow i don: ść o  L w em  życiu. Na ponowną 
1 rośbę po 6 rniesięcach od dnia ogłoszenia edyktu 
„U  ze"• e Lwowsaiej" Sąd oslaieczaie rozstizygnie po­
w yższą proś ę.

Sąd okręgow y Oddział !V.
Z łoczów , dn ia-13. październi a 1921. 809
T  . *87/21/3. Edykt. Marcin Kizlak syn Szczepana 

urodzony 19/2 ló»7  w  Majdanie rłeniacbim i tam za ­
mieszkały powołany 2. sierpniu 191.1 do 35 pułku au- 
s-|ac.vtej obrony krajowej w a!c<ył .na f oncie rosyj­

skim  pod Brodami. Od tej pory wszelki ślad po nim 
z ginął. Gdy zatem praw.dopodobncm jest, że nieobecny 
zm ,rł wdraża się - na prośbę Józefy Kiziatc postępow a­
nie na uznanie Marena Kiztak.i z  i zmarłego, a m-H- 
ieństwa z nim zawartego za rozwiązane. Wydalę się 
przeto oró ln e  .wezwani.-, aby. udzi.Jono .Sądowi i;;b ku- 
r ..lo o w i Dro-wł Dyw erow i adw. w Złoczow ie, którego 
ustanawia się zarazem cbtońc.ą. w ęzła małżeńskiego 

> w iauoinośti o  zaginionym. Gdyby zaginiony żył, ma. on 
w Sądzie donieść o  swem życ u. Na ponowną pr śbę 
po 8 nijesięcach - od d n a  og ło  zeuia edyktu w „G a z e ­
cie Lwowsudej" Sąd ostatecznie rozstrzygnie pow yższą 
prośbę

Sąd u y ę g o w y  Oddz. !V, 
f i  Z łoczów , dnią .14. października 1921., ls . - 329
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R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .

P rez. 1071/13 N. M/^2. Ogłoszenie. Notariusz D y­
mitr Siclecki przeniesiony z Jordanowa do Nowego Są­
cza zakańcza urzędowanie w Jordanowie w dniu i. 
lutego t>r.. a obejmuje urzędowanie w Nowym Sączu 
w dniu 3. lutego br.

Sąd apelacyjny.
Kraków dnia 19. stycznia 1922. 812 1— 3

Tnrow icz rap.
Do L. 4/75/11. W ykaz członków i zastępców człon­

ków dyrekęyjnei Rady kolejowej w Stanisławowie. 
A) Czterej przedstawiciele w ojew ództw  mianowani 
przez oednóśnych w ojew odów  (par. 3 ust.

uicszkaly -w  Z aw ad ce , pow iat Kałusz. 3. Józef Jaru- 
135 .zeiski, dz ierżaw ca  dóbr, -zamieszkały w Kolażem , y. 

Zahtcze.- 4. Dr. Andrzej Jeż, w łaściciel dóbr • ziemskimi, 
zam ieszkały w W el&śuicy, pow iat Otynia. Zastępcy 
cz łon k ów : 1. Ks. T eod or Korduba, prałat i Komisarz 
rządow y W ydzia łu  P ow iatow ego, zam ieszkały w lirze- 
żanacii. 2. Leon U r b a ń s ił  przem ysh.w iee i w łaściciel 
folw arku, zam ieszkały w B óbree. 3. Kazim ierz Gara- 
pich, w łaściciel dóbr ziem skich, zam ieszkały w T arno­
polu i;i. .Matejki 13. 4. M ieczysław  Burzyński, dyrektor 
P ow ia tow e j Kasy O szczędności, zam ieszkały w B ucza- 
czu. D ) Jedenastu przedstaw icieli organizacji g osp o ­
d arczo-sp ołeczn ych , znajdujących sic bib dzia ła jących  
w obrębie s tan is ław ow sk ie j. D yrekcji kolej: państw o­
w ych  (par. 3 ust. 4 Statutu): 1, z grupy połączony cl) 
diu w spóln ego w yboru  'stanisław ow skich  filii banków , 
a to:, a) P olsk iego Banku K rajow ego, PiSja w Stanisła­
w o w ie ; b) A kcy jnego  Banku H ipotecznego, E kspozytu­
ra w S tan isław ow ie; c) Banku M ałopolsk iego, Sp. A kc. 
Oddział* w Stanisław ow ie i d) Polskiego. Banku Handlo­
w eg o , O ddział w Stanisław ow ie. C złonek : Hieronim
Żariiński. d yrektor Banku M ałopolskiego, Oddział w 
Stanisław ow ie, 'zam ieszkały w , Stanisław ow ie ul. S a- 
p itzyiiska i. 10 1. p. Zastępca : Jakób Parnas, dyrektor 
E kspozytury Akc. Banku H ipotecznego w Stanisław o­
wie, zam ieszkały w  S tanisław ow ie ul. Śapieżyńska i - 19 
I. piętro. 2. ze S y n ^ k a tu  Interesantów D rzew nych  w e 
L w ow ie  ul. Akadem icka 1. 17. C złonek : A dolf Kiesler, 
p rzem ysłow iec , członek  Izby H an d low o-P rze in y słow cj, 
zam ieszkały w e L w o w ie  ui. Nabielaku 1. 35. Zastępca: 
inż. l adcusz M akulski, d y rek ior  firm y P. E., Z. E., T. 
A. A. zam ieszkały \y Stanisław ow ie -uL G astaw sklegc 
I. 17. 3. ze i iea n cczou eg ó ' Przem ysłu  Sp irytusow ego,
.Sp. z  ogr. odp ow iedz, w e 'L w o w ie , ul. Kościuszki 1. 7. 
C złon ek :. W ład ysław  br. D zieduszycki, w łaściciel dóbr 
ziem skich zam ieszkały \v Jczupolu. Zastępca : Filip L ic- 
bcrm aim , w łaściciel rafinerii spirytusu, zam ieszkały w 
S tanisław ow ie. 4. z K ra jow ego T ow a rzy stw a  N afto­
w eg o  w e L w ow ie  ul. Z yb lik icw icza  3 III. p. C złonek : 
inż. ■ W ła d ys ła w  Dunka de Sajo, W ła ś c ic ie l kopalni na­
ftow ych , zam ieszkały w  'Rypinem, p. P crehińsko, pow . 
Dolina. Zastępca : H enryk Mikuli, p rzem y słow iec  nafto­
w y  z B itkow a, zam ieszkały w e  L w ow ie , ul. Francisz- 
k a ń sH  ł. 2. 5. ze  Zw iązku  Ziemian w  Stanisław ow ie:
C złonek : W in ccu w  R ozw ad ow sk i, w łaścicie l dóbr
.ziem skich, zam ieszkały w . Babinie p. Kałusz. Zastępca: 
L eon  Z iobrow sk i, dyręk-lor Spółki roin iczo-handlow ei 
,,Ziemianin1' w  Stanisław ow ie, zam ieszkały w  Stani­
s ław ow ie  ui. Ś a p ieży ń sk a -1. 18. -6. z  Izby P racod a w ­
c ó w  w. przem yśle naftow ym  w B itkow ie: C złonek : 
(iiż, Franciszek Falek,- prezes Izby , zam ieszkały w  Bit­
kow ie. Zastępca : W łodzim ierz Godziński. dyrektor fir­
m y „C om pagnie rraneo-PolO Baise des P etroles“ , za ­
m ieszkały W : B itkow ie.' 7. z  T ow a rzy stw a  "Q ośpodaf- 
sk iego w e L w o w ie ,, ul. Kopernika 1. 20. Członek^,.M ą* 
ijtuf JM m żyp.śki; AHaściciei dóbr ziem skich, zam ieszka­
ły* .w  NiżniGwiel" Zastępca : Eustachy B u kow ski;.-rradca  
W ydzia łu  p ow ia tow ego , zam ieszkały w Stanisław ow ie 
ul. M ick iew icza  !. 4. 8. ż\ Izby  h an d low e j i P rzem y­
słow e j w e L w o w ie : C złonek : Inż. A n ton i. W eksler, ę- 
litcrytow an y st. radca k o le jow y , zam ieszkały  w e L w o ­
w ie, u!. U jejskiego I. 4. Z astępca : W iktor Ghajes, ban­
kier, zam ieszkały w e  L w ow ie , piać M arjaati 1. 17. 
9. z Izby H andlow ej i P rzem y słow e j w B rod ach : C z ło ­
nek: Leon  Frenki, dyrektor Filii Akc. Banku H ipotecz­
n ego, zam ieszkały w  Tarnopolu . Zastępca : Benjamin 
Ku!iiń, kupiec zam ieszkały w B rodach. 10. z  G a licy j­
skiego Związku M łynów  w e  L w o w ie  ul. B ourlarda 5. 
C złon ek : A lfred  Frenki, w łaścicie l m łyna w  Przem y* 
ślu i tam że zam ieszkały. Z astępca ; Ludw ik H orodyski, 
w łaścicie l dóbr ziemskich i zak ład ów  p rzem y słow y ch  

j w  Kolendzianach ad C ż o r fk ó w l 11. z  C entralnego 
j Zw iązku M ałopolsk iego P rzem ysłu  F ab ryczn eg o  w e  

ul. B ourlarda 5. C złon ek : (n i. W ład ysław

parceli budowlanej 3041 i parcel ogrodow ych 5806,
5S97, 5808 w raz z drzew am i ow ooow enti, p o łożon a . 
przv ul. W ojciechu  1. 10. W artośó•szacun kow a: .272.100 
My. 50 fen. Najifiższa oferta : 130.050 Mp. 25 ten. Do 
realności w hi. 32. IV. ks. gr. gni. tn. .Lwowa naleza uu- 
stępnjącu ' przyn ależności: . 3 miocie klony. 4 uznńe 
drzew ka, bez turecki, 9 śliwek, .1 dziczka, 2 o r z c c n / 
w łosk ie, 4 wiśnie, kilkanaście , m iodych  klonow . 6 .ja­
błoni, 1 m iody orzech , 1 gruszlta, parkan 24.05 m. dłu­
gości oszacow ane na 1W5 .Mkp. 5t: i-m. Pon iżej naj­
niższej c itrty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd p o w ia ła b y  S. i. Oddział XX . )
L w ó w  dnia 25. grudnia 1921. 876
He. 39,%f2f. Edykt. Dnia 3. lutego 1922 o godzinie 

11 przed południem sprzedane będą. w sądow ej hal: 
aukcyjnej we L w ow ie  ul. S ądow a 1. 7 w drodze pn- 
biicznej licytacji nie niźei ę cu y  szacunkow ej 300.000 
Mkp. n ajw ięcej ofianiiąccinu sk rzyp ce  marki X !a u d e “ 
w raz 7. futerałem  pochodzące z s t r y  Spadkowei po śp. 
Karolu iioh cn b erg crzc . Skrzypce te oglądać można w 
dzień przed licytacja m iędzy godziną 1! a ! w poło-, 
dnie. tudzież w  dniu licytacji m iędzy godziną 9 a 11 
przedpołudniem .

Sąd p ow ia tow y  S. !. O ddział XIV.
L w ów  dnia 30. grudniu 1921. 613

A. 220/18/36. Edykt w zy w a ją cy  dziedziców , k tó­
rych pobyt nie jest w iadom y. Jan Król rolnik z Nldku 
zm arł dniu II. kwietnia 1918 nie p ozostaw iw szy  osta­
tniego rozporządzenia. P on iew aż Sad nie zna miejsca 
pobytu A nton ie#) Króla, przeto 4vzywu go, aby w prze­
ciągu 'jednego roku licząc od dnia dzisiejszego zgłosił 
się w tym Sadzie. P o  upływ ie tego czasokresu  o d b ę ­
dzie się rozpraw a spadkow a p rzy  udziale dziedzicowy' 
k tórzy się zgłosili i ustanow ionego ćin n ieobecnego ku­
ratora p. Jana Kusia rolnika z Nidku.

Sąd p ow ia tow y , Oddział I.
Andrychów  dnia 10. grudnia 1921. 8.05 I— 3

Naczelnik Sądu p ow iatow ego.

[ K O N K U R S Y . J

l

Statutu),
a) z W ojew ództw a stanisławowskiego: 1 cz łon ek :-T a -i f ' iwl£łŁ;Ru
deusz Bóbrzyński, naczelnik Wydziału administracyjne-! ;'lV(nvl-> . . . .  , .
go W ojew ództw a w Stanisławowie. Zastępca: Marjan f zayn(* ’ « ^ I n y  mzymer t przemysłowsec zamieszka
s  J ■   ikarvim> My  we Lw owie ul. Leona Sapieuy 1. 3. Zastępca: Inż.

W ładysław Matzke. dyrektor Toi%  Akc. Radziwiłł, 
Wiinrncr i Żeleńscy, zamieszkały we Lw owie ttl. Leona 
Sapiehy i. 3. H) Dwaj członkowie mianowani przez

Jaworski, starosta, kierownik Oddziału komunikacyjne-i 
go W ojewództw a w Stanisławowie. 2 członek: Józef 
Kasztelewicz, naczelnik Wydziału przem ysłow ego, W o ­
jewództwa. w Stanisławowie. Zastępca: Ksawery M c- 
tylewski, Dyrektor PKP. w Stanisławowie. 3 członek: 
Henryk Prek, właściciel dóbr ziemskich Luka poczta 
Bukaczowce. Zastępca: Piotr Szczepański, Prezes Ra­
dy powiatowej w Tłumaczu, b) z W ojew ództw a tarno­
polskiego: 4 członek: Michał W ierzchowski, radca Na­
miestnictwa w urzędzie wojewódzkim w Tarnopolu. 
Zastępca: Jakób .Kulczycki, Starosta w urzędzie w oje­
wódzkim w Tarnopolu. B) Czterej przedstawiciele wię­
kszych miast w obrębie Dyrekcji koleji państwowych

Ministra Koleji Żelaznych (par. 3 ust. 5 Statutu), C zło­
nek- Edmund ła n ch , poseł na Sejm w W arszawie. 
Członek: Micha? Dziekański, em erytów, inspektor ko- 
lejowy w Stanisławowie.

Prezes Dyrekcji koleji państ. J. Marynowski.
Stanisławów dnia 26. stycznia 1922. 862
Cg. ta. 31/22. Edykt. Strona pow odow a Iwan Kie- 

bak wniosła skargę przeciw stronie pozwanej Tymko 
Dobosz o 20 dolarów zpn. do L. czyim. Cg. la. 31/22,

Położonych, po jednym przez uprawnioną Radę miejską! Audiencja do ustnej rozprawy została wyznaczona na
Wybranych (par. 3 ust. 2 Statutu). I z miasta Stani- ŚS ® ’ ""—  >a° ’    *—  L'  ’ ‘
Sławpwa: Członek: Wacław^ Chowaniec, przem ysło­
wiec, zamieszkały w Stanisławowie ul. Śapieżyńska 4.
Zastępca: Adolf Horowitz, Dyrektor Banku hipoteczne­
go zamieszkały w Stanisławowie. 2 z miasta Kołomyj!: 
c żłonek: Dr. Marian Jurkiewicz, adwokat i kierownik 
?arźadti miasta Kołomyj!, zamieszkały w Kołomyji ul.
^9sciuSzki 36. Zastępca; Dr. Maksymilian Trachtenberg,
-ów okat zamieszkały w Kołomyji i»ł. Kraszewskiego 4.

, 2 miasta Ćzortkowm: Członek: Bronisław Krukie-
’ c z. w łaściciel-realności i komisarz rządowy miasta

P s k o w a ,  zamieszkały w Czortkcwie, Zastępca: Dr. 
j  a^k Mosler, adwokat zamieszkały w Czortkowie.

20. lutego i922 godz. 12 w poł, v/ tym Sądzie biuro 
Nr. 34. sala rozpraw. Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustanawia się adw. Dra Atlasa 
w Sanoku kuratorem, który ią będzie zastępował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgow y. Oddział 1.
Sanok duła f i .  stycznia 1921. 565

L 8 C Y T IK J S ,

L. 89. e.': 922. Konkurs. P rzy  P ań stw ow ym  Zarzą­
dzie d rog ow y m  w Tarnopolu jest do obsadzenia waku­
jąca posada drogom istrza pań stw ow ego  ze siedzibą w 
Skalacie, do której przyw iązane są: I) zasadnicze p o ­
b ory  m iesięczne \y k w ocie  650 M kp.; 2) dodatek drc- 
ż ł p i Ł i f f  za leżny od ilości cz łon k ów  rodziny w  grani­
cach  od 13.464 do 27.964 M kp.; 3) dodatek kancelaryj­
ny w  k w ocie  100 M kp.; 4) za  dnie w y jazd ów  służb?:, 
w y e h 'd y e t y ; w  ' w y sok ości 359.40 Mkp. i zw rot kosz-; 
(ów  p od róży , w.zgiędnB 1200 Mkp. za użycie W łasn ego" 
jedpakonnego ząjjrzęgu za ca ły  dzień lub 750 Mkp. za 
pół"dn iu . P ierw szeń stw o w  ubieganiu się o te posadę 
.przysługuje zdem obilizow anym  pod oficerom  lęchniczr 
nych grup W ojsk  Polskich , przyczein  w iek  kandydata 
nie m oże przekraczać 40 lat życia . Posada zostanie 
nadana p row izoryczn ie , po roku zadow ain la jącej ' służ­
b y  i ukończeniu kursu dla n ad zorców  d rog ow y ch , na 
który  % Urzędu zostanie p ow ołan y , nastąpi s ta b iliz a c ji 
Podrmta odpow iedn io  udokum entowane w nosić należy 
lo opia 38. lutego 1922 r.

K ierow nik : ]nż. Aida mp.
P a ń stw ow y  Zakład d rog ow y .

Tarnopol dnia 25. stycznia 1922. 817 1—3

K lIR faY E & E .

P. VI, 85/19. Ogłoszenie pozbawienia własnowalno- 
ści. Uchwałą prawomocną Sadu pow iatow ego w Brzo­
zowie 7. 15. Ijpca 1.919 L. czynności L. VI. 8/18 i L. V1!. 
2/19 pozbawiono częściow o własno wolności Michała 
Szainę zw. „Podolakiem“ i Karolinę Szajna, włościan 
zamieszkałych w Haczowie, a to z powodu marno-, 
trawstwa. Kuratorem ustanowiono W ojciecha Pojnara 
po Janie z Haczowa.

Sąd powiatowy. Oddział Vł.
Brzozów dnia 20. stycznia 1922. 724 ł— 3

2 ®iasta ŚnlStyna: Członek: Michał Niemczewski,
misar2 rządow y Zarządu miasta Śniatyna, zumiesz-    ^_______ _ . ........... ........  ........ .

ktnr Pnt.^n‘atynie- Zastępca: Leon Ieodorow icz, Dyre- kwującej Galicyjskiej Kasy Oszczędności odbędzie się 
cm-! i '  ALcyjnego Banku Związkowego, zamieszkały dnia 2. marca 1922 p godz. 10.30 przed poł. w biurze

E. XX. 353/20/19. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek strony egze-kały 

ktor

^  Czterej przedstawiciele powiatowych Nr. XX. na zasadzie już zatwierdzonych warunków li- 
,  e ł^ o r z ą d o w y c h ,  z v/yboru (ychże ciał (par. 3 ust.! cytacyinydi następujących realności: Kstc^a grunt. gm. 

9 B » « )  a to: Członkowie: L Dr, Stanisłcw H aczew -5miasta Lw owa whL 3&7Y. Reaiaość składająca sią z

Firm. 112S/2I. Oddz. B. I 254. Wpis do rejestri 
handlowego firmy spclkowei, Do rejestru Oddział B 
wciągnięto co  następuje: Siedziba firnjy: Kraków
Brzm ienie. iirmy: Poiskie Zakłady Garbarskie, spółki 
akcyjna w Krakowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pro­
wadzenie fabryk przerabiania surowca na skóry pode- 
szwow e, w ierzchowe, juchtowe, oraz na futra w yrobj 
kuśnie-sk:e i galanteryjne, przerabianie skóry na go­
towe produktu, zakupno w tym celu surowców  i sprze 
daź produktów, zakładanie odnośnych fabryk, wydzier­
żawienie łub nabywanie istniejących fabryk. Form) 
spółkć Spółka akcyjna opiera się na statucie zatwiei 
dzonym przez Ministersiwo Skarbu oraz Przemysłu 
Handlu postanowieniem z daty W arszaw a dnia 2-gc 
czerw ca 1921 r. f- 275 i uchvv.aionym dnia 24. czerw ­
ca I9?l do Lr. 24277 przez organizacyjne Walne zgro­
madzenie akcjonariuszy, Czas trwania spółki nie ies 
ograniczony. W ysokość kapitału zakładowego: K a pi tą 
zakładowy wynos; 30,000.000 Mkp. podzielonych tu 
60.000'akcji, pełno i gotówką wpłaconych po SCO Mkp 
opiewających na okaziciela. Uprawnicpi do zastępstwa 
Kiefuwfiictwęti- interesów zajmuje się dyrekcja, Dy-
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rektorami zostali wybrani: Inż.- Roman Rossknecht, 
Stefan Marko i Zygmunt Wrzak. Podpis firmy: Firmę 
spółki podpisywać się będzie w ten sposób, że pod od- 
bitem zapomocą pieczęci lub wypisanem przez kogo­
kolwiek brzmieniem firmy umieszczą własnoręcznie 
swe nazwiska zbiorow o dwaj członkowie dyrekcji. O- 
gfoszcnia: Obwieszczenia spółki uskutecznia dyrekcja 
mocą prawną w „Monitorze Polskim" i w dzienniku 

■ krakowskim „C zas“ . Specjalne wpisy: Rada nadzorcza 
składa się z 5 do 7 członków. Dzień wpisu: 3 paź­
dziernika 1921.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II.
Kraków dnia 5. września 1921. 535
Firm. 1200/21. C. V. 5. Siedziba i brzmienie firm y  

Dom handlowo-komisowy Józef Suski, spółka z ograni­
czona odpowiedzialnością w Krakowie ul. Czysta <5. 
Zawiadowca: Jakób Spira ustąpił. Dzień wpisu: 6. paź­
dziernika 1921.

Sad okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Kraków dnia 23. września 1921. 538
Firm. 904/21. Oddz. A. 111. 248. Wpis do rejestru 

handlowego firmy spólkowej. Do rejestru Oddział A. 
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: Kraków ul. 
Dietla 1. 39. Brzmienie firmy A. i R. Weinberg, handel 
towarów bławatnych w Krakowie. Przedmiot przed­
siębiorstwa: Sprzedaż resztek tow arów  łokciowych.
Forma spółki: Jawna spółka handlowa od 1/7 1921. 
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Abraham Weinberg, 
kupiec i Rozalia W einbergowa, kupcowa, oboje w Kra­
kowie ul. Dietia 39. Do zastępstwa spółki jest upraw­
niony każdy spólnik samodzielnie. Podpis firmy: któ­
rykolwiek ze spólników umieści podpis: A. i R. Wein- 
berg. Data wpisu: 5. października 1921.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Kraków dnia 13. września 1921. 541
Firm. 1231/21. O. B. I. 259. W pis do rejestru han­

dlowego lirmy spótkowej. Do rejestru Oddział B. wcią­
gnięto: SicdziPa lirmy: K.raków. Brzmienie firm y: „O p­
tima", spółka akcyjna dla w yrobów  czekoladow ych i 
cukierniczych. Przedmiot przedsięoiorstwa: a) Budowa 
i prowadzenie fabryki kakao, czekoiany i  w yrobów  
cukierniczych, oraz fabryki Herbatników, ciastek i wa­
felków ; bj zakładanie i prowadzenie innych tego rodza­
ju w ytw orów  w obrębię Państwa polskiego; c ) w y­
konywanie interesów handlowych odnośnie do wła­
snych produktów, jak i surowców , tak w obrębie Pań­
stwa polskiego, iak i zagranicą; d) zakładanie i pro­
wadzenie wszelkich w związku z fabrykacją będących 
ubocznych i pomocniczych przem ysłów , zakładów, in­
teresów. i sklepów. Forma spółki: Spółka akcyjna o- 
parta na statucie zatwierdzonym postanowieniem Mi­
nistrów Przemysiu i Handlu oraz Skarbu z daty W ar­
szawa dnia 27. kwietnia 1921. „M onitor Polski" z 11. 
maja 1921 Nr. 105 i uchwalonym dnia 18. czerw ca 1921 
L. R. 7757 przez Walne zgromadzenie akcjonariuszy. 
Kapitał akcyjny wynosi 20,000.000 Mkp. podzielonych 
na 40.000 sztuk akcii opiewających na okaziciela, nomi­
nalnej wartości po 500 Mkp. Czas trwania spółki nie­
ograniczony. Podpis firmy: Firma spółki podpisywaną 
będzie pod pieczęcią spółki przez a) dwóch człon­
ków Rady z;i\viadowxzej, albo przez b) jednego człon­
ka Rady zawiadow czej łącznie z jednym 7, Dyrektorów 
lub jednym z  prokurentów spółki, albo przez c ) dwóch 
Dyrektorów, albo przez d) jednego prokurenta i jedne­
go. Dyrektora, albo przez e) dwóch prokurentów o ile 
przynajmniej jeden z nich zastał specjalnie do tego 
przez Radę zawiadow czą uprawniony. Prokurent w i­
nien dodać przy podpisie Wyraz oznaczający prokurę. 
Zarząd spółki: Do Rady zawiadow czej zostali wybrani: 
Marceli Dutkiewicz, Emanuel Ehrlich, Józef Sowiński, 
Henryk Tisiowic i architekt Ignacy Tislowic, w szyscy 
w Krakowie. Obwieszczenia spółki będą ogłaszany w 
W arszawie w „M onitorze Pojskim", w Krakowie w 
„Czasie", w e Lw ow ie w „Gazecie Lw ow skiej". Dzień 
wpisu: 26. października 1921.

Sad okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Kraków dnia 14. października 1921. 542
Firm. 1376/21. Oddz. C. V. 83. W pis do rejestru 

handlowego firmy spółkowej. Do rejestru Oddział C. 
wciągnięto: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Polsko-Belgijska spółka przemysłowo-handlowa „Sur- 
sum“ , spółką z ogr. odpowiedzialnością, Czas trwania 
spółki: do dnia zawarcia ninięjszego kontraktu, to jest 

'od 28. października 1921 do 3L grudnia 1936. Kontrakt 
1 spółki z daty: Kraków 28. października 1921. L. rep. 
25520. Cel i przedmiot przedsiębiorstwa: nawiązanie 1 
utrzymywanie stosunków handlowych między Polską 

,a Belgją, sprowadzanie tow arów  z Belgji celem ich 
dalszej rozsprzedaży w Polsce i w yw ożenie w tym 
celu towarów z Polski do Belgji, zakładanie i prowa­
dzenie przedsiębiorstw przem ysłowych w kraju przy 

•pomocy kapitałów belgijskich, zastępowanie firm bel­
gijskich w Polsce, tudzież firm polskich w Belgji. Ka­

pitał zakładow y: 300.000 Mkp. W płaty na kapitał za­
kładow y: Wszystkie wkładki zostały przez spólników 
wpłacone do kasy gotówką. Zaw iadow cy: Jan Kazi­
mierz Maciałek, inżynier w Krakowie Dębnikach ul. 
Szwedzka 213; 2) Józef Stanisław Kuit, przedsiębior­
ca w Krakowie, u!. Siemiradzkiego 1. 17. Podpisywanie 
firmy następuje w ten sposób, że pod wydrukowanem, 
wypisanem lub wyciśniętem stampilją brzmieniem fir­
m y Polsko-Belgijska Spółkla p r z ę.m y sio  w o-h a n d 1 o^ya' 
„Sursum" Spółka z ogr. odpów. w Krakowie dwaj za­
w iadow cy kolektywnie swój podpis własnoręcznie po­
łożą. Ogłoszenia spółki następują zapomocą listów po­
leconych wystosowanych do spólników wedle ich o- 
statnię;go miejsca zamieszkania. Dzień wpisu; 9. listo­
pada 1921.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II. 
Kraków dnia 4. listopada 1921. 543
Firm. 1338/21. C. Iii. 140. Dodatki odnoszące się 

do wpisanych już w rejestrze handlowym spółek. Do 
rejestru Oddział C. wpisano- Siedziba i.brzm ienie fir­
m y: Dom roiniczo-handlowy St. Burtan i Ska Import 
et F.zport, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krakowie. Prokurzystami spółki ustanowiono Tadeusza 
Wejcherta, urzędnika prywatnego w Krakowie ul. Dłu­
ga !. 74 zamieszkałego i Kazimierza Czachowskiego, 
urzędnika prywatnego w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 
17 zamieszkałego, którzy to prokurzyści podpisywać 
będą firmę spółki z dodatkiem prokurę wskazującym 
łącznie z zawiadowcami, a to stosownie do postano­
wienia kontraktu spółki z daty Krakpw dnia 16. marca
1920. D. R. 8.100 w ten sposób, że każdy z nich upraw­
niony będzie do podpisywania firmy łącznie z jednym 
z zawiadow ców  pod brzmieniem firmy przez kogokol­
wiek wpisartem lub pieczęcią wybiłem . Dzień wpisu 
14. listopada 1921.

Sad okręgow y jako handlowy, Oddział II. 
Kraków dnia 25. października 1921. 545
Firm. 1323/21. Oddz. B. I. 206, Zmiany i dodatki od­

noszące się do wpisanych już w rejestrze handlowym 
firm spółek. Do rejestru Oddział B. wciągnięto co na­
stępuje; Siedziba i brzmienie firmy: „W aw el", spedy- 
cyjno-transportowa i handlowa spółka akc. w. Krako­
wie. Dla zastępowania filii w  Drohobyczu i do podpi­
sywania tejże filji nadano łączną prokurę pp. Antonie­
mu Zetheyowi i Filipowi Goldfarbowi. Dzień wpisu: 
14. listopad/a 1921.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział II. 
Kraków dnia 22. października 1921. 546
Firm. 1415/21. Oddz,. B. I. 39. Zmiany i dodatki od­

noszące się do wpisanych już w rejestrze handlowym 
firm spółek. Do rejestru Oddział B. wciągnięto: Sie­
dziba i brzmienie firmy: Wiedeński Bank .związkow y 
w Wiedniu, fiija w  Krakowie, 1) D otychczasow y za­
stępca dyrektora p. Oskar Pollak i p. Wiktor von der 
Lippe ustanowieni zostali każdy z nich dyrektorem i 
członkiem zarządu spółki. Każdy z nich podpisuje fir­
mę kolektywnie z drugim do podpisywania firmy upra­
wnionym. 2) Stanisław Kornreich ustanowiony został 
prokurzystą i zastępcą naczelnika filji z uprawnieniem 
do podpisywania firmy filii krakowskiej po myśli par. 
19 ust. 2 statutu łącznie z drugim prokurentem. 3) Pro­
kurę do zastępowania Filii udzielono p. Emanuelowi 
Chajesowi w Krakowie z  uprawnieniem do podpisywa­
nia firmy Filji krakowskiej po myśli par. 19 ust. 2 sta­
tutu łącznic z drugim prokurentem, w zastępstwie dy­
rektora lub zastępcy dyrektora. 4) W ykreśla się upra­
wnionego do podpisywania firmy Dra Wilhelma Ad­
lera we Wiedniu wskutek wystąpienia tegoż z insty­
tucji. Dzień wpisu: 15. listopada 1921.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II. • 
Kraków dnia 11. listopada 1921. 548
Firm. 1428/21. Oddz. C. 1L 137. Zmiany i dodatki 

odnoszące się do wpisanych już w rejestrze handlo­
wym  firm spółek. Do rejestru Oddział C. wciągnięto: 
Siedziba i brzmienie firmy: „Zakłady keramiczne Bo- 
narka". Spółka z ogram odpowiedzialnością w Krako­
wie. Zaw iadowcą spółki ustanowiony: Bertold W cin- 
bsrg, przem ysłowiec w Krai owie, ul. Zielona 1. 11, 
który firmę spółki podpisywać będzie w ten sposób, iż 
pod brzmieniem firmy umieści §woje imię i nazwisko 
obok podpisu drugiego zaw iadow cy lub prokurzysty. 
Dzień wpisu: 15. listopada 1921.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II. 
Kraków dnia 11. listopada 1921. 550
Firm. 1452/21. Stow. IV. 176, Zmiany i dodatki do 

wpisanych już firm stowarzyszeń. Wpisano w rejestrze 
stowarzyszeń zarobkow ych i gospodarczych. Siedziba 
i brzmienie firmy: Krakowski Bank Kredytowy, sto- 
warz. zarej, z ogran. poręką w  Krakowie, u], Sław kow ­
ska 1. 23. 1) Członkowie dyrekcji wystąpili Dr. Dziub- 
czyński, Marcin Stuber i D r, Roinau Bogdan i. 2) 
Członkowie dyrekcji wybrani: Inż. Zdzisław Konopka, 
inż. Aleksander Tolasiewicz, nadzorca górniczy i Dr.

Henryk D ym idoD cz, adwokat w Krakowie zamiesz 
kali, zastępca członka dyrekcji Bolesław Górski, w ła­
ściciel kawiarni w Krakowie. Data wpisu: 24. listopada 
1921.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II. 
Kraków dnia 19. listopada 1921. 555
Firm. 1574/21. Oddz. C. V. 118. Wpis do rejestru 

handlowego firmy spółkowej. Do rejestru Oddział C, 
wciągnięto: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firm y: 
Fabryka torebek i kartenaży Edmund Heller, spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Przedmiotem przedsiębiorstwa 
jest w yrób torebek i kartonaży i handlowa sprzedaż 
tychże. Forma spółki: Spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością na' zasadzie ustawy z dnia 6. marca 1906, 
L. 58 Dzpp. Kontrakt spółki z daty Kraków dnia 6. 
grudnia 1921 do Lr. 3.825. Czas trwania spółki nieogra­
niczony. Kapitał zakładow y: 250.000 Mkp. wpłacony 
gotówką 50,000 Mkp. i aportem Edmunda Helleia, 
składającego się z jego przedsiębiorstwa fabrykacji 
torebek i kartonaży. Zawiadowcą spółki jest p. Edmund 
Heller, przem ysłowiec w Krakowie ul. Czarnowiejska 
30, zastępca zaw iadow cy p. Michał Schmidel, enter. 
pułk. inter.d. w Krakowie, Garbarska 5. Firmę spółki 
podpisuje p. Edmund Heller jako zawiadowca spółki 
lub w jego zastępstwie na wypadek jego nieobecności 
lub przeszkody p. Michał Schmidel jako zastępca za­
w iadow cy. Firma podpisywana będzie w ten sposób, 
że pod wypisanem, wydrukowanem lub stampilją w y- 
ciśniętcm brzmieniem firmy, podpisuje sw e nazwisko 
zawiadowca lub jego zastępca. Data wpisu: 15. grudnia
1921.

Sąd okręgow y Jako handlowy. Oddział II. 
Kraków dnia 14. grudnia 1921. 56*
Firm. 1503/21. A. III. 75. Do rejestru Oddział A, 

wciągnięto: Siedziba i brzmienie firmy: H. Ripper i 
Ska, spółka komandytowa w Krakowie Rynek główny 
17. Prokurę udzielono Franciszkowi Biaschczekowitzo- 
wi, urzędnikowi spółki. Dzień wpisu: 7. grudnia 1921.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział 11. 
Kraków dnia 26. listopada 1921. 569

W d.ue Zgrom ..ezen e S .ów a rzy  zen u  go pouar- 
czego Urzędników w S’ry u odbędzie się dnia 18. lu-( 
sego 1922 godz. 4 popoł.tiniu  w sali s ą io w t j Nr. 32.
1. piętro. Porządek dzienny: 1) Odczytanie, protokołu: 
ostalnTg > W alnego Zg umad euia, 2) 8pra> ozuanie i'y-: 
rtfccji, 3) Sprawozdani.: Kom sii rewizyjnej co  do zam­
knięć a rachunków, bilansu i . c o  db udzielenia dvrek ji 
absolutorium, 4) W ybór dyrekcji, 5) W y k o  4 człon iw  
Rady nadzorczej, 3 zastępców  tudzież komis i 1 ©wi­
zy jn e ‘, 6) Z ; i ma statutu §  11 < 0 i ó  podw yższę ia 
udziałów , 7) Wnioski człon ow . N i w p dek gdyby w 
powyższym  dniu g od z  na 4 nie zeorałsię fc< mp.'e. w ym a­
gany §  41 statutu, odbędzie s ę  miego jfl 2 go z, 4 
, opo udn u w tej s. mej sa i ; o  <>wne Walne Zgroma­
dzenie, które decyduje 2,3 vU :ks/.ością g łosów  te z  
\yzg'ędu na ilość obecnych człc  ków.

Z a p r o s z e n i e .
Na podstawie uch waty W alnego Zgro­

madzenia 1. lwowskiego. Towarzystwa tani . h 
budów we Lwowie, Stow. zarej. z ógr. por. 
z dnia 21. stycznia 1922 zapraszam P. T. 
członków tegoż Towarzystwa na

Nadzwyczajne Walne 7 gro nadzsnie,
które si? odbędzie daia 11. lutego 1922 o godzlnł? 
6-tej wlecz, w mojetn biurze przy ul. Śyksius.,iej SS 

z następującym porzącrietn d z L n n /m :
1. Odczytanie pro okofu os.ainiego W alnego Zgro­

madzenia.
2. W ybór Rady Nadzorczej względnie uzupełnienie

tejże.
3. Wybór członków Dyrekcji.
4. Wybór kotitLji rewizyjnej.
5. Zastosowanie statutiTdo p r z t f i ę ó w  ustawy o S ’ ó?«

dziel.iach względnie rozwiązanie Towarzystw;) 
i Hkwidac a.

8) W nioski człe ków .
Adwokat Dr Edward Ebersohn, Siksfuska 19

WALNE ZÓROMADZCNIF
KONSUMU „PRACA", stc>w. zarej. z ogr- por. v,. 
Lwowie, odbędzie się dnia 5. luiego 1922 o  godzin!* 
ił  przedpołudniem w lokalu konsumu przy ul. Go 
łochowskich 2-z następującym porządkiem dziennyr- 
sprawozd.mie za rok 1921, wniosek na rozwiązani-
spółdzielni 1 ustalenie sposobu H tw dacji. 87;

Wyuawea: SPÓŁKA WYDAWNICZA* Redaktor naczelny i odj>owteu*.iaffly: buuiistaw Kossowski.
Z Drukarni PcD1̂ .  ood zarz. j- Raczyńskiego, Lwów, Chorążczyzna 3i.


